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Załączniki w edle umowy

Wyłączne zastępstw o 
na zachodnia Europę

M. Dl!KES, N astępcy
WIEDEŃ I. — Wołlzei.e 16.J

Katastrofy 
wybuchów amunicji.

K raków , 7 czerwca.
K ra k ó w  pozosta łe  pod wrażeniem 

■wielkiej ka tas tro fy .  W oddaleniu 5 ki­
lometrów, n a  północ od K rakow a, w 
p ierw szy  dzień Świąt Zielonych, o go­
dzinie pól do 11 rano, w y darzy ła  się w 
W ilkow icach  żywiołowa eksplozja woj 
skowych magazynów am unicyjnych , 
k tó ra  na m iejscu  i w bliższem otoczeniu 
w yrządziła  olbrzymie szkody, s iała  na 
okół p rzerażen ie  i zniszczenie. W  K r a  
kow .e  zw iastow ał j ą  huk podobny do 
w ystrza łu  kilku strzałów arm atn ich , d a ­
nych  równocześnie, i brzęk w y p a d a ją ­
cych szyb z okien. K ilk ase t  osób mniej 
lub  więeaj ciężko rannych, w tern prze­
w ażnie  dzieci z okolicznych szpitali  ep r  
demicznych, i jedna  osoba zabita , są 
żn wem w życiu i zdrow iu lndzkiem, nie 
licząc bardzo dotkliw ych szkód matę- 
r ja lnycP  po wsiach w otoczeniu m ias ta  
i w sam ym  K rakow ie.

J e s t  to trzeci z rzędu w ypadek  eks­
plozji wojskowych m agazynów  am u n i­
cy jnych  w otoczeniu K rak o w a  od roku 
1909. W roku tym , w letni im alny  dzień, 
nadciągnęła  koło godziny 6 popoł. w.el 
k a  burza z pioi unami, z których jeden 
ugodził w m agazyn  am unicy jny ,  po­
między Podgórzem  a Wieliczką, w Woli 
Duchackiej. P iorunochrony, na  budyń 
kach m agazynow ych umieszczone, nie 
w y trz y m a ły  silnego naporu  e lektrycz­
ności. N astąp ił  wybuch tern straszn.ej- 
szy, żc- m agazyny  w ypełnione były  prze 
ważnie am un ic ją  a r ty le ry jsk ą ,  bomba­
mi i szrapnelam i. Podgórze i K raków  
za trzęsły  się w posadach, b ruki uliczne 
p o k ry ły  się złomami szkła wybitych 
szyb z w ystaw  sklepowych i mieszkań, 
zwłaszcza ku wschodowi zwrócnoych.W y 
padek  był tern strasznie jszy , że z m ag a­
zynów w ojskowych w y la ty w a ły  szrap  
nele, k tóre w olbrzvnum  łuku p rze la ty  
w a ły  w powietrzu, znacząc do późnej 
nocy. św ietlane smugi, rakiet, i k ie ru ­
jąc  się przew ażnie ku Podgórze  w i i 
K aźm ie rzó w 5. Szrapnele  pada ły  także 
n a  dw orca kolejowym w Podgórzu. — 
W ola Duchacka została przew ażnie zbu- 
izona, pola okoliczne zorane szrapnela- 
mi, które zaryw szy  się w ziemię, wy­
buchały  tam  i wyrzucały piasek  na 
wderzch ornej gleby.

K a ta s t r o f a  ta  była przedm  atem dłu 
g 'ch  badań  rozpraw  w krakowskiej 
P a d z ie  miejskie j. Miasto czuło się za- 
grożonem przez rozmieszczenie na swo­
im obwodzie licznych magazynów amu 
nicy jnych , zawsze na wybuchy z ja 
kiciikolwiek przyczyn narażonych. — 
P z ą d  ausr tjaek i  zmuszony był udz.elie 
bardzo znacznych funduszów na odbu­
dowanie gospodarstw  ziemiańskich w 
Yoli Duchackiej, wsiach okolicznych i 

na  odsakodrw anie  mieszkańców P o d ­
górza i K rakow a.

D ruga k a tas tro fa  wybuchu magazy 
nów m unicyjnych zdarzyła się w cza 
sie wojny, w r. 1917 driia 3 sierpnia, — 
Kolo godziny 9 rano wyleciały w po­
w ietrze m agazyny  wo.skowej am unicji  
austrjackie.i w forcie poza roga tką  mo­
gilska Silna detonacja  i brzęk w y la ta  
j rcy ch  szyb zw iastow ał^  ja  w całvm 
K rakow ie ,  podobnie jak  obecnie w 
p ierw szy dzień Zielonych Świąt. Paru  
ka olbrzymia zapanowała w całem mie 
ście. ^zważywszy, że by ły  to czasy wo­
jenne. N ie można się było w pierw szej 
chwil' zorientować, co się stało. Pojic ja  
wzywała nieszkańców do zam y k a r ia  o- 
kien (sin ,)A Przypuszczano  bowiem, że 
lo tn ik  „n iepr7vjaeielski“ obrzuca m ia­
sto bombami. K ie zd a w nno sobie jy po-
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W o ń  amunicji 
u/ Wilkowicach.

KraKów, 7 czerw ca.
W pierw szy dzień Z ielonych Św iąt, w n ie ­

dzielę 6 b. m., o godz. 10 rano, w W ilkow i­
cach, wsi odległej od Krakowa 5 kim ., w stro­
nie za P rądn ik iem , n astąp ił w ybuch  w m iesz­
czących  się tam  m agazynach  am unicji. W y­
buch ten zaznaczy ł się po tężną detonacją, wy- 
wołu iącą w K rak o w e  w pierw szyj chw ili prze­
rażen ie  i popłoch, tem bardzifj, że tow arzyszy­
ło jej bezpośrednio zniszczenie, brzęk masowo 
w ylatu jących  szyb przy w szystk ich  ulicach, 
oraz, pod pierw szem  w rażeniem , gnębiąca n ie­
św iadom ość p rzyczyny , niepew ność |Co n a ­
stępna chw ila przynieść może.

P rzy  chm urnym , deszczow ym  dniu o godz. 
10 m. 16 w niedzielę przed południem  deto-

Fotografja nasza przedstawia leden z domów w Prądniku, którego dach został zrujnowany wybu 
chem. Tego roćza.ju uszkodzenia poniosły prawie wszystkie domy w tri okolicy

śpiechu i przerażeniu  sp raw y  z kwestji,  
z btóre.i n ieprzyjacielskiej s trony  mo­
głoby nas tąp ić  to bom bardow anie? — 
F ro n t  wioski bowiem ; rosyjski były  od 
K rakow a tak daleko, że- niepodobna 
było przypuścić, aby z ich s trony  lotni­
cy zapuszczał' ę aż pod Kraków. Dc 
piero  skonsta tow anie  faktu, że wybuch 
am unicji  za roga tką  mogilską był po 
wodem ka tas tro fy ,  uspokoiło do p ew ­
nego stopnia mieszkańców, którzy po­
nieśli bardzo dotkliwe s t ra ty  m a te r ia l ­
ne, podobnie ,,ak wsie Okoliczne, na 
wschód od K rakow a położone. Ponie­
waż k a ta s t ro fa  zdarzyła sic podczas u- 
pałów letnich, przypuszczano, że amu 
nicja zapaliła się sam a z powodu rozkła­
du chemicznego.

I w tedy  także miasto  K ra k ó w  upo 
minało się en e rg :cznie o uchylenie od 
niego grożącego mu niebezpieczeństwa 
z powodu zbyt bliskiego sąsiedz tw a z 
m agazynam i amunicii.

Obecnie przeżyliśm y trzecią tego ro­
dzaju  ka tas tro fę ,  od poprzednich tern 
strasznie jszą, że rannych zostało k ilku­
set ludzi, i to przeważnie dzieci, umiesz­
czonych w zbyt bliskich od magazynów, 
szpitalach epidemicznych,

N i6 możemy, ze względu na będąc? 
w toku badania , wyrazić  zdecydowanej 
opinji,  co było tym razem hezpośredrrą  
przyczyną k a ta s tro fy .  K%jbliższą p ra w ­
dy w y d a je  się op in ja  p ro f  Marchlew 
skiego. że marny tu  dc czyni* nia z sa­
mozapaleniem się oroc.hu bezdomnego 
Dwa m otyw y narzu ca ją  się nednak tu 
ta j  siłą dokonanego fak tu . P ierw szym  
jest  zbyt mała odległość m agazynów od 
centrum Krakowa. D m g im  je s tu rr re sz  
czenit ich wśród ludnych w si, a co naj­

ważniejsza, w zbyt małym promieniu 
od szpitali epidemicznych. To są oko
liczności złowrogie, któr" dały się zgóry 
przewidzieć i przez umieszczenie maga 
zynów wojskowych w innem. odlu.lnem 
m.ejscu, usunąć lub bogdat znacznie 
złagodzić.

Oczywiście nikogo tu ta j ,  naw et pod 
wrażeniem tego nieszczęścia ani o lek 
komyślność a już na jm nie j  o złą wolę 
posądzać nie mamy zamiaru. Zostawia 
my dalszemu rozpatrzeniu  kwostję za 
bezpieczenia n ra s ta  K rak o w a  i .ego o- 
kolicy przed dalszemi ka tas tro fam i wy 
buehów am unicji,  k tóre w zabytkach 
s ta re j  stolicy polskiej, wyrządzićby mo­
gły niepowetow ane szkody.

W  obu dniach Św ią t Zielonych, a 
zwłaszcza tuż po wybuchu w W itk ó w ’ 
cacli, w szystkie  czynu i k : bezplcczeń
stw a publicznego: wojskowość, s traż  po­
żarna, kolumny san i ta rn e  Pogotow ia 
Ratunkowego, województwo i p rezy 
d jum  m iasta  K rakow a, p id ię ły  zgodna 
i usilną akcję celem uchylenia d-dszycb 
rozmiarów k a ta s t ro fy  Rzad pośpieszył 
też z doraźna pomocą dla do tkn ię te j  ka 
ta s t ro fą  ludności P rzy jazd  w iceprenne 
ra B ar t la  do K rakow a i stw ierdzenie 
rozmiarów ka tas tro fy ,  świadczy o za­
jęciu się gorliwem rządu tą  -praw ą.

M iejmy nadzieję, że tesam e czynniki 
i fccamc władze, k tóre  w clrwdaeh kata  
s t r n f \  obecnej tyle okazały energji  i 
tak  chlubnie spełniły  swój obnwia 
zek, — dołożą także s ta rań ,  celem uchy 
lenia w przyszłości nd m ias ta  mehezpie 
czeństwa zbyt groźnego, aby nie nale 
żało jego przyczyn zgóry  obmyślać i u- 
cbylić.

Na mlcśsta halaslrofg.
Ku W itkow icom  pospieszyły  przedew szyst- 

kiem z pom ocą oddziały wojsk, stacjonow ane 
od tam tej strony  i otoczyły dostęp do zagrożo­
nego m iejsca, by pM jąć zorganizow aną, racjo­
n a ln ą  akcję ra tunkow ą, a rów nocześnie opano­
w ać sy tuację  i u trzym ać  porządek wobec n a ­
p ływ ania miejscowej i pobliskiej ludności ku 
zagrożonem u miejscu Do bezpośredniej akcj. 
ra tunkow ej na m iejscu w ybuchu przystąp  .! ba- 
taljon saperów.

W raz  z p rzybyw ającem i oddziałam i woj9ka 
o rzvbył na miejsep dow ódca O K , gen W ró­
blew ski z szefem sztabu płk RcRfcjfawctfm , 
p rzybyli dowódcy pułków i liczni lekarze woj­
akowi. Równocześnie zaczęły przybyw ać ka­
retki Pogotowia ratunkow ego lekarze cyw iln i, 
<pieszącv zam orzu tm e z pomocą, oddziały -dra­
ży pożarnej, policia p iesza i konna i ża rndar- 
inerja Przybył ks. m etropolita S apieha, ze stro ­
ny m iasta w iren iezy d en c i- O strowski, dr. 
Schneider i dr. W ielgus a z ram ien ia  w tadz 
państw ow ych posp.eszyt na miejsce wojewoda 
Darow ski, który objął nadzór nad akcją  ra tu n ­
kową i zaczał w ydaw ać potrzebne zarządzen ia , 
nacja, w yw ołana w ybuchem , zeelek liyzow ała  
Kraków, przew alając się fala potężnego huku, 
który załam ując się m iędzy m uram i kam ienic, 
z jednakow ą siłą zam anifestow ał się na każdej 
praw ie ulicy, w yw ołując przez to w rażenie 
bezpośredniości i tern sam em  dezorien tu jąc co 
do żrodła pochodzenia Miarą tej dezorjen tacji 
było że policja w p ierw szej' chw ili zaczęła 
w różnych m iejscach m iasta -zukać przyczyny  
eksplozji,^a trzy oddziały s traże  pożarnej w y­
jechały w różnych  kierunkach  — na poszuki­
w ania. * W krótce je d n a k  telefoniczne relacje 
usta liły  miejsce katastrofy  i um ożliw iły szyb­
kie u ruchom ien ie  akcji ra tunkow ej we w łaśc i­
wym kierunku.
-tednem z p ierw szych i bardzo uzasadnionem  
było też zarządzenie  rekw izycji s a m o c h o d ó w  
i dorożek do dyspozycji lekarzy i z uznan iem  
podnieść należy , że zarów no liczne sam ochody 
p ryw atne, jak i dorożki sam orzutni'- spieszyły 
ku W itko wilcom, by oddać się do dyspozycji 
w ładz .

P rz e b ie g  m h p th u .
W chw ili rozpoczynania kkcj. ra tunkow ei 

miejsce, n a k tó re n  n astąp ił w ybuch, p rzedsta­
w iało n iesam ow ity  obraz: te run zniszczenia
ogarnięty  był chm urą  dym u, z której, jak 
z w u lkanu , buchały s-uuy ognia, w mieiscu 
zaś, na którem  nastąp ił pierw szy w ybuch, 
w idniała  w ziem i ogrom na w vrw a, dochodzą­
ca do trzech  m etrów głębokości. S tały  tutaj 
dw a budynki z m aterja lam i w ybucbow em i, 
rozdzielone w ałem  ziem nym  i otoczone wałem. 
W 'ednym  z bundynków  m ieścił się m och bez- 
dym ny, w  drugim  am unicja  saperska, ak 
chloroD iksyna i nnelinit A m unicji arty lery jsk ie j 
w tych  sk ładach  nie było.

P .erw sze  badania  n a  miejscu usta liły , że 
wybuch nastąpił w budynku z prochem bea*
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Od w istrząśnienia odpadały  tu  ta k ie  kaw ałk i 
ty n k u  z polichrom ią. O łtarz Sfiwoszowski, zo­
sta ł n ienaruszony . Podobne zniszczenie  w  szy ­
b ach  nastąp iło  w kościele K arm elitów , u  W i­
zy tek  i t. d.

W  M uzeum  N arodow em  w S uk ienn icach  w y­
buch dał się odczuć bardzo  siln ie, pow odując 
w ybicie i w ysadzen ie  szeregu okien, głównie 
od strony  ul. Szew skiej, w  Langerów ce, oraz 
rozbijając 48 szyb w  szk lanym  dachu . Jedna 
z upada jących  szyb sk aleczy ła  p a n ią  N., zw ie­
dza jącą  sale w ystaw ow e, zad a jąc  jej głęboką 
ran ę  c ię tą  na  głowie. W strząśn ien ie  pow ietrza 
zaznaczyło  się w  sa lach  wyvstawowych z tak ą  
siłą, że ogrom ne płótno ob razu  „C zw órka" ' 
Chełm ońskiego zostało w y rw an e  z  ram  i rz u ­
cone n a  ziem ię, podczas gdy ram y  pozostały 
na ścian ie . N a szczęście obraz poza drobnem i 
zad raśn ięc iam i n ie doznał znaczniejszych  
uszkodzeń.

W  gm achu  P rasy , gdzie m ieści się redakcja  
Nowej R eform y, II. K urjera Codz. i Św iatow ida, 
detonacja  zazn aczy ła  się z o lb rzym ią  silą , gdyz 
gm ach ten , m ając  we w n ętrzu  w ie lką  halę , 
w ysoką n a  5 p ięter, a  n ie  zam k n ię tą  śc ianam i 
n a  p ię trach  od w ew nątrz  stanow i po tężny  re- 
sonator. D etonacja p rzew aliła  się przez ten 
gm ach k itkufalow ym  hukiem , jakby  pochodzą­
cym  od bezpośredniego w y b u ch u  lu b  bezpo­
średniego p io runu , a  w strząśn ien ie  było  tak  
silne, że jeden z w ożnycli redakcy jnych  w y­
rzucony  został ze sto ika na odległość k ilku  k ro ­
ków. W ybuch  zaznaczy ł się tu  także  osobli­
wie, w ysadzając n a  parte rze  gm achu  w  hali 
m aszynow ej cd strony  u l. W ielopole ogrom ne 
okna zew nętrzne , o raz  w ew nątrz  w ha li takie 
sam e ogrom ne, gnuibe szyby  zw ierc iad lane  i 
w ybił szyby  n a  5-em  piętrze, oszczędzając 
okna na w szystk ich  in n y c h  p ię trach .

W bibljotece Jag. w ybuch  w ytłoczy ł szyby  
z w itrażu  i pogiął opraw ę z ołow iu, w iele spu ­
stoszeń jest po b udynkach  szkolnych.

T rudno  w yliczyć  tu  uszkodzen ia  w  szeregu 
w ielk ich  budow li, albo w  ofcnarh w ystaw o­
w ych w ielkich sklepów. Są. one bardzo pow a­
żne. N'p. w  ry n k u  gł. w ytłoczona zosta ła  w ie l­
ka  lu s trz a n a  szyba w ystaw ow a w firm ie Dit- 
m ara , k ilk an aśc ie  w ielk ich  szyb w  ul. Szew ­
skiej padło o fiarą , w k aw ia rn i „E oplanade" 
od stro n y  w ąskiej ul. K rupniczej w y lec ia ły  4 
w ielkie szyby , w kaw iarn i C entralnej od stro ­
ny p la n t w ybuch  w ykręcił na  zew n ątrz  listw y 
w ielk ich  okien. D ziś kaw ia rn ie  te p rzedsta ­
w ia ją  jak iś w ojenny  obraz, m ając  okna po­
zab ijane  deskam i.

Naogół odnosi się w rażen ie , że okna na jw ię ­
cej uc ierp ia ły  w  dzieln icach  od ul. K arm elic­
kiej do L ubom irskich , zw łaszcza  w  ul. D łu­
giej i K row oderskiej.

D ła u s ta len ia  szkód w  m ieście odby ła  się 
w niedzielę  w prezyd jum  m iasta  konferencja, 
w  której w zięli u dz ia ł w szyscy  w iceprezyden­
ci, z ram ien ia  w ojska pułk. B rzozow ski, z wo­
jew ództw a dyrek to r D udek, s ta ro s ta  B androw - 
sk i, oraz k ilku  naczeln ików  w ydziałów  m ag i­
stra tu . W  dyskusji w skazano , że s tra ty  m a­
teria lne  w  m ieście i pow iecie m ożna szacow ać 
n a  3 m iliony zł., sam o zaś m iasto, dotknięte 
zostało najbardzie j przez to, że zak łady  sa n i­
ta rn e  m iejskie, m ieszczące przeszło  120 cho­

rych  n a  gruźlicę i 56 dzieci., na  szkarlatynę:
uległy zupełnem u zn iszczen iu  tak , że m u s ia ­
no delożow ać ch o rych , a  co najgorsze, dzieci 
chore na  szk a rla ty n ę , rozm ieszczono po szp i­
ta lach  i po dom ach p ry w atn y ch , co  może stać 
się rozsadnik iem  choroby i groźne d la  K rako­
w a spow odować skutk i. To też pomoc do raźna  
dla odbudow ania ty ch  zakładów  i to n a ty c h ­
m iast jest jed n ą  z  p ierw szych  i nag lący ch  po­
trzeb.

D alej stw ierdzono , że u leg ły  zn iszczeniu  l i ­
czne budynk i p ryw atne  w  m ieście i n a  p rzed ­
m ieściach , że okna, dachy , d rzw i i stropy po­
niszczone są tak, iż  znacznych  trzeb a  fu n d u ­
szów , by dach n a d  głow ą i bezpieczeństw o za ­
pew nić. Z arząd  m iasta  postanow ił też  n a ty c h ­
m iast p rzys tąp ić  do odbudow y m. zak ładów  
san ita rn y c h , zrejestrow ać w szystk ie szkody w  
m ieście, dać po trzebującym  do raźn ą  pom oc 
w  żyw ności, bezzw łocznie s ta ra ć  się o p rz y j­
ście z pom ocą w  form ie zasiłków  tym , k tórzy  
z w łasnych  funduszów  n ie  m ogą odbudow ać 
zn iszczonych  objektów.

Po dyskusji postanow iono u tw orzyć kom isje, 
które m ają  stw ierdzić  s tan  i rodzaj szkód, od­
n ieść  się do w ojew ództw a o doraźną, pomoc 
w kw ccie 80.000 zł. n a  odbudow ę zakładów  
san ita rn y c h , odnieść się do rząd u  o p rzen ie ­
sienie fortów  do innego, odpowiednio oddalo­
nego od K rakow a m iejsca (np. do puszczy N io  
polomickiej'). w reszcie  zw rócić się te legraficz­
nie do gł. Z arządu  C zerw onego K rzyża  zapo­
mogi d la  ra n n y c h  podczas w ybuchu .

Wrażenie w mieście.
N iedzie lny  w ybuch  ogrom ną silą  detonacji 

w strząsn ą ł m om entaln ie  ca lem  m iastem , w y ­
w ołując zrozum iałe  zam ieszan ie  W siln ie  oży­
w ionym  św iątecznym  ru ch u  u licznym , w  w ie­
lu zaś dom ach spow odow ał pan ikę , w yw ołu­
jąc p rzerażen ie  zw łaszcza  w śród  dzieci, a  n ie ­
rzadko  w strząsy  nerw ow e w śród kobiet.' W  
p ierw szych chw ilach  nippokój w zm agał się pod 
w pływ em  różnych  p rzypuszczeń  i a la rm u ją ­
cych, zw yk łych  n ies te ty  w tak ich  ra z a c h  po­
głosek, w n e t jednak  nastąp iło  naogół opano­
w anie nerw ów , gdy p rzy czy n a  w ybuchu  sla.- 
la  się w iadom ą, p rzyczem , m im o, że m ożna 
było liczyć się z m ożliw ością dalszych  w y­
buchów  i ich  ka tas tro fa ln y ch  skutków , w y cze­
k iw an ie  i n iepew ność u jaw n ia ły  się skupie­
niem  i pow agą. Św iadczy to o dużem  w yro­
b ien iu  i karności m ieszkańców , być może — 
„w y trenow anych"  już w  ty m  k ie runku  przez 
dw a pam ię tane  jeszcze poprzednie w ybuchy .

B ardzo wiele osób ru szy ło  n a tu ra ln ie  w  k ie ­
ru n k u  W itkow ie, po m ieście z a ś .g ru p y  do.-pó- 
in e g o  w ieczora tłoczy ły  się głów pie kolo s ta ­
c ji ra tunkow ej, gdzie pogotow ie m iało  baajjza 
pracow ity  dzień , oraz w zdłuż ul. D ługiej, k tó­
rą  ustaw iczn ie  ku rsow ały  sam ochody, dowo­
żąc ran n y c h  do m iasta .

Ogólne odprężenie nastąp iło  koło g. 5 popnł., 
gdy n ad zw y cza jn y  dodatek „II. K uriera  Codz." 
podający szczegóły k a tas tro fy , ogłosił kom uni­
kat kom endy m iasta , zaw iadam ia jący , że k a ­
tastro fa  została opanow ana i że nie grożą już 
dalsze w ybuchy .

Wicepremier Bartę! na miejscu katastrofy

dym nym . Ten w ybuch  by ł m om enta lny  i spo­
w odow ał tak  gw ałtow ną detonację, a zaznaczy ł 
się w form ie olbrzym iego siąp  a ognia i gęste­
go, czarnego dynrn, który  rozw inął się w ch m u ­
rę  o coglastym  poblasku  n a  tle ogólnego z a ­
chm urzen ia , w idoczną dobrze z K rakow a i za ­
s łan ia jącą  czw artą  część nieboskłonu.

Ten pierw szy w ybuch  był też powodem w ła ­
śc iw ych  zn iszczeń  n a  m iejscu, w okolicy 
b liższej i  dalszej i w  K rakow ie.

O ficjalny kom unikat, w ydany  przez w ładze 
w ojskow e w n iedzielę koło godz. 4 po południu, 
u s ta la ją c  pow yższy fakt, podaje, że sku tk iem  
tego w ybuchu  zapałil się drugi m agazyn , za­
w ie ra jący  te c z k i z  kw asem  pikrynow ym , 
a  oddalony o 20— 30 m. od pierwszego. Ten 
m a te rja ł am u n icy jn y  zaczął się w ięc palić, «.o 
w ykluczało  m asow ą eksplozję, o ka tastro fa l­
n y c h  następstw ach , jednakże następow ały  tu  
sporadyczne w ybuchy  poszczególnych beczek, 
N aznaczając się detonacjam i. T ak ich  siljniej 
szych  dctonacy j w  sam ym  K rakow ie słychać 
było  cztery . '

S aperzy , którzy  tutaj rozpoczęli akcję r a ­
tunkow ą, podsuw ając się z  n a rażan iem  życia 
pod ogień i grożące w każdej chw ili eksplo­
zje, u sunę li część beczek z zagrożonego m iej­
sca, co  przy  rów noczesnem  zalew aniu  ognia 
i zgliszcze.w, doprow adziło do opanow ania sy ­
tu ac ja  i uchyliło  niebezpieczeństw o dalszych 
w ybuchów .

Ofiary.
Jak  urzędow o ustalono  dotąd, od w ybuchu  

zg inął jeden żo łn ierz  z w arty . K om endant w a r­
ty , kap ra l, odniósł ciężkie ran y , a poza tern 
ciężej ran n y c h  jest około 30 osób, w  tern poło­
w a  z  P rąd n ik a . Ogółem do w ieązora w n iedzie­
lę naliczono na  Pogotow iu ra lunkow em  i ró ż ­
n y c h  p row izorycznych  stac jach  ap a trunko - 
w ych  około -400 lżej ra n n y c h  i okaleczanych, 
p rzyczem  w iele z  tych z ran ień  jest lekkich, po­
chodzących  od spadających  szczątków  rozb ija­
nego szkła. Ten łagodny  b iłan s  ofiar p rzyp i­
sać należy  tem u, że siła  w ybuchu  —  jak to  
m ożna  w nioskow ać z k ierunku  w yrw  w te re ­
n ie  i gruzów , szła w  k ie runku  północno- 
w schodnim , a  w ięc w strony  więcej o tw arte 
i  m niej zabudow ane.

W zorow a w arta na posterunku.
W  czasie k ry ty czn y m  p rzy  m agazynach  p e ł­

n iła  służbę w arta  z 6-go p. a. p., złożona 
z kom endan ta , k ap ra la  N ierząda i 6 żołnierzy . 
'/- tego w artow nik , sto jący  ■ przy  m agazynie, 
w  którym  n as tąp ił w ybuch , zg inął, z asy p an y  
gru-zami, trzech  żo łn ierzy  w yszło bez szw anku , 
a  inni. odnieśli lżejsze ran y . N atom iast ko- 
m en d at w arty , kap ra l N ierząd, odniósł ciężkie 
ran y . N ierząd, zaa larm ow any  au tom atycznym  
sygnałem  z m agazynu  z am un ic ją , zw iastu ją ­
cym  n iebezpieczeństw o, rzucił się do telefo­
n u , by zam eldow ać o tem  dow ództw o. W  tej 
chw ili n a s tąp ił w ybuch  i odłam ki b lachy  po­
ra n iły  ciężko kapra la , ka lecząc m u tw arz 
i  u szkadzając  siln ie  oczy. Mimo to kom endant 
w a rty  n ie opuścił swego poste runku  i w ytrw ał 
n a  n im  aż  do przepisanego z luzow an ia go, a na 
doradę  jednego z  w yższych  oficerów, by jako 
ra n n y , u da ł się do opatrzen ia , zam eldow ał mu, 
że w edług  regu lam inu , m usi w ytrw ać do 
cli wił i zm iany  w arty .

Podobnie także obaj żołnierze z w arty , prze­
by w ający  w w artow ni w czasie w ybuchu , pod 
w rażen iem  pierw szego w strząsu , w ybiegli 
z  izby, ale zaraz  powrócili do n ich , porw ali za 
k a rab in y  i  pozostali na  posterunku .

To głębokie poczucie karności i w yrobienie 
n a  w skróś sfużbow o-żotnierskie spotkało się 
z  ogólnem  uznan iem  w yższych  oficerów i n ie­
w ątpliw ie w ładze wojskowe podniosą te boha­
te rsk ie  czy n y  w sw oich rozkazach  w odpowie­
dn i spo9ób, d la  w yrażen ia  tak  p ięknie za s łu ­
żonego u z n a n ia  i d la  pokazan ia  in n y m  w zoru 
żołm erza-służbiM y.

Przyczyny katastrofy
R ów noległe z akcją  ra tu n k o w ą w ładze woj­

skow e i policyjne rozpoczęły b ad an ia  co do 
p rzyczyn  katastro fy . W p ierw szem  zam iesza­
n iu  trudno  było o zeb ran ie  jak ichś ściślejszych  
in.formacyj, n a  raz ie  więc, zan im  nie pojawi 
się w tej sp raw ie kom unikat urzędow y o w y­
n ik ach  dochodzeń, trzeba się ograniczyć do za­
re jestrow an ia  k rążący ch  przypuszczeń. Możli­
w a więc jest sam oeksplozja przez rozkład pro­
chu  bezdym nego skutk iem  w ysokiej tem pera­
tu ry . dalej, m ożliw e jest, czyto  skutkiem  jak ie­
goś uszkodzenia, czy  z innych  powodów, eks- 
p lozyw ne oddziałanie w y ładow an ia  e lek trycz­
ności w  pow ietrzu , czy  b u rzy  p iorunow ej, m o­
żliw a jes t jak aś p rzypadkow a n ieostrożność, 
m ożliw y też jes t i zam ach . Jak  dotąd jednak , 
są  to tylko dowolne kom binacje i każde z tych 
p rzypuszczeń  może być praw dopodobne, a ró ­
w nocześnie każde z osobna w ykluczone.

Zniszczenie na miejscu.
W najb liższej okołi-cy m iejsca katastro fy  

ob raz  zn iszczen ia  czyn i w rażen ie  p rzejścia  tę ­
dy hu rag an u . Tuż p rzy  w yrw ie zboże w polu 
jes t spalone, wokoło zaś poniszczone budynki, 
porozw alane  ploty, tu  i ówdzie zw alone m ury, 
dach y  pozryw ane, d rzw i i okna pow ykręcane. 
D omy pokryte słorną m niej uc ierp ia ły . W ielkie 
szpasłoszen ie  znać  w m iejskich zak ład ach  sa ­
n ita rn y c h : barak i g ruźlicze są  częściow o zw a­
lone, kaloryfery  poskręcane, okna w ybite. Nie- 
m niejsze zn iszczenie znać  w  oddzielę chorych  
n a  szkarla tynę . T ułaj też grozę zn iszczenia 
zw iększała pan ika  i p łacz w śród chorych dzie­
ci. Tutaj fizyk  m iejski, dr. .Owsiński, w raz

z wicripr. dr. Schneidrem , za ją ł się w ydaniem
niezbędnych  zarządzeń .

B arak i szp ita lne  d la  dzieci cho rych  n a  ja ­
glicę są  tak  zniszczone, że n ie  d ad zą  się od­
restau row ać. D ach zerw any , ściany  popękane, 
■wszystkie d rzw i i okna pow yryw ane. Tutaj 
m ieściło się 409 chorych  dzieci. T rudno sobie 
w yobrazić pan ikę , jaka  w śród n ich  pow alała 
w chw ili w ybuchu : d z ie c i ,‘zanosząc się od
płaczu, zaczęły  się rozbiegać w  po la  i  uciekać 
w takim  popłochu, że do w ieczora n ie m ożna 
było odnaleźć jeszcze około 80 dzieci. W chw ili 
w ybuchu k ilkadziesią t dzieci doznało tu ta j oka­
leczeń, ran iony  został rów nież kapelan  zak ła ­
du , ks. Lorek. D yrek to r zak ładu , prof. G odlew­
ski, zarządz ił p rzen iesien ie  d z ie c i-d o  K rako­
wa, gdzie objął je w opiekę wicSprez. S chnei­
der.

D wór w  W ilkow icach silnie ucierpiał. Po­
dobnie silnie uszkodzony jest dw ór p. B usz- 
czyńskego w pobliskiej Górce N arodowej, gdzie 
runęło  k ilka śc ian  w ew nętrznych , oraz k ilka 
pieców. W pobliskich Z ielonkach mocno uc ie r­
p ia ł miejscowy kościół, w  k tórym  zniszczone 
zostały  s ta re  w itraże  z XV w ieku.

D la u sta len ia  szkód w  tych  stronach  w y ru ­
szy ła  za raz  specja lna  kom isja, pow ołana przez 
dyrekcję robót pub licznych , w  składzie rzte- 
rech  inżyn ierów . K om isja la ob jecha ła  W ilko­
w ice, Z ielonki, P rądn ik  C zerw ony z Olszą, 
B iały  P rąd n ik  i Górkę N arodow ą, badając  roz­
m ia ry  szkód i szacu jąc  je w p rzybliżen iu . 
S tw ierdzono, że w  Z ielonkach z  230 zabudo­
w ań  około połow a odniosła uszkodzenia , p rze­
w ażn ie  lżejsec, w  Górce N arodowej z 85 zab u ­
dow ań zcvstalo uszkodzonych 62, w tem  23 cię­
żej, w W itkow icach z 83 zabudow ań uszkodzo­
nych  56, w  P rąd n ik u  B iałym  z O lszą n a  117 za ­
budow ań uszkodzonych jest 76. N ajbardziej po­
szkodow ane zasła ły  W ilkow ice w  tej części, 
gdzie znajdow ały  się zak łady  k lin iczne Uniw. 
Jagiell. dla dziec i chorych  n a  trachom ę. Tutaj 
z 27 zabudow ań zostało zniszczonych  25, tak, 
że szkodę oceniono na  500.000 złotyc-h. Ogólna 
zaś szkoda, spow odow ana w ybuchom  w e 
w szystk ich  w ym ien ionych  gm inach, łączn ie  
z zakładem  w itkow ickim , oszacow ana została  
n a  1,272.000 złotych, w łączając  już w  to szko­
dę spow odow aną we dw orze i b u d y n k ach  go- 
spodarzych w Górce Narodowej.

R ów nocześnie w ojew oda D arow ski objechał 
pow yższe gm iny, celem  w drożenia odpow ied­
niej akcji ra tunkow ej. D la n ies ien ia  tu ta j do ­
raźnej pom ocy m aterja lnej w ojew oda uzyska ł 
daleko idącą  pomoc rządu , oraz zaw iadom ienie 
z W arszaw y, że R ada m in istrów  odbyła n a d ­
zw yczajne posiedzenie, n a  którem  uchw aJiła 
w yasygnow ać pół m iłjona złotych na  n a ty c h ­
m iastow ą pomoc d la  ofiar wybuc-hu.

zniszczenie w Kranówie
W ybuch  w  W itkow icach , k tó ry  zaznaczy ł 

się. w K rakow ie gw ałtow ną detonacją , spow o­
dow ał w strząśn ien ie in  pow ietrza  spustoszenie 
w szybach  n a  każdej p raw ie  u licy  i to  naw et 
w  dzie ln icach  położonych po przeciw nej stro ­
nie m iasta , sięgając od G rzegórzek przez S al­
w ator i Z w ierzyniec do W oli Justow skiej, gdzie 
w tam tejszym  pałacu  zawaLił się piec, poprze­
w raca ły  się m eble, 30 szyb zostało w ybitych, 
a w n iek tó ry ch  dom ach pobliskich  okna n a ­
w et z fu try n am i pow yla tyw ały .

W  K rakow ie po w ybuchu  chodn ik i ulic za ­
sypane zostały  k aw ałk am i szk ła  zarów no z 
w ielkich szyb w ystaw ow ych jak  i z  okien po­
m ieszkam  a  w raz  z szybam i w w ielu  m iej­
scach pospadały  fu try n y  okien i w azoniki z 
k w iatam i. N ależy też jako szczęśliw y  traf z a ­
notow ać, że p rzy  tem , nie rzadko, m asow em u 
w alen iu  się szk lą , w obec w zm ożonego ru ch u  
ulicznego, w św iąteczne  przedpołudnie, p rze­
chodnie naogół u n iknę li liczn ie jszych  i c ięż ­
szych  pokaleczeń.

O prócz spustoszenia w  szybach , w strząśn ie- 
nie zaznaczy ło  się w  licznych  dom ach, zw ła­
szcza w  śródm ieściu , ul. Długiej i K row oder­
skiej aż  do L ubom irsk ich , p rzew racan iem  m e­
b li w  pokojach.

W slrząśn ien ie  pow ietrza, za łam u jąc  się w 
m ieście m iędzy m uram i, dz ia ła ło  różnorodnie, 
tak , że np. p rzy  w ąskiej u licy  w y la ty w ały  w y­
staw ow e szy b y  sklepów, a  n a d  n iem i n a  11 p ię ­
trze okna m ieszkań  pozostaw ały  całe.

Szczególnie siln ie  da ła  się odczuć eksplozja 
przedew szystk iem  w  kościołach, a  to ze w zglę­
du n a  ich  ogrom ny resonans, p rzy  "natłoku 
zaś  w  czasie odp raw ianych  w łaśn ie  nabo ­
żeństw , p rzy  zam knię te j p rzes trzen i i u trudn io - 
nem  zorjen tow aniu  się w  tem , co się w ła śc i­
wie stało, pan ika  staw ała  się p raw ie  n ieu n i­
kn ioną. W w ielu toż św ią ty n iach  p rzyszło  do 
d ram aty czn y ch  scen, że jednak  n ie  n astąp iły  
katastro fy , zaw dzięczać to n a leż y  rzu tk ie j in ­
terw encji k sięży , odpraw iających  nabożeństw a, 
k tórzy  energiicznem w ystąp ien iem  i w ezw aniem  
po trafili opanow ać zam ieszan ie . Tak np. w 
kościele św. A nny  ks. kan . M asny stanow ­
czym  głosem zdołał w p ły n ąć  uspokajająco na  
tłoczących  się ku w yjściu , a  w  kościele SS. W i­
zytek  kap łan , odpraw iający  m szę św . n ie  p rze ­
rw a ł jej an i n a  chw ilę , lecz kon tynuow ał ją  
z ca łą  pow agą i spokojem, co  m usiało  w y­
w rzeć w rażen ie  i oddziałać uspokajająco. N a­
tu ra ln ie  w  każdej św ią ty n i po detonacji z a ­
częto tłoczyć się p rzy  w yjśc iach , naogół jednak  
nie byłe n igdzie pow ażniejszych  w ypadków .

Sam e św ią ty n ie  u c ie rp ia ły  jednak  znacznie, 
z m ałem i ty lko w y ją tkam i. W ybuch  rozbijał 
tu  p rzedew szystk iem  szyby, jednakże od od­
łam ków  szk ła  nie było znaczn ie jszych  pora- 
n ień . M. in. s iln ie  uc ie rp ia ł kościół M arjacki, 
gdzie w  kaplicy  M. B. B óżańeow ej w ytłoczo­
nych  zostało k ilkanaśc ie  szyb w w itrażach , na  
szczęście n ie  na leżący ch  do najcenn ie jszych .)

K raków , 7 czerw ca.
W czoraj o  godz. 5.50 rano  p rzy jech a ł do 

K rakow a w icep rem ier B artel w  celu  zb ad an ia  
n a  m iejscu  rozm iarów  ka tas tro fy . N a  diworcu 
oczekiw ali w iceprem iera  rep rezen tan c i w ładz: 
wojew od, D arow ski, gen. W róblew ski, szef 
szitabu pułk. B o fe law icz , sta ro sta  Zborow ski, 
w iceprez. d r  W ielgus, prof. M archlew ski, dyr. 
D udek, m arsza łek  S krzyńsk i, oraz kom pan ia  
honorow a 20 p. p. z o rk iestrą . W iceprem ier 
odebraw szy  rap o rt u d a ł się z reprezew tam i 
w ład z  n a  m iejsce k a ta s tro fy  do  W itkow ie, 
gdzie p ieszo  rozpoczął zw iedzan ie  te ren u  do­
tkniętego w ybuchem , co trw a ło  około 3 go­
dziny . Po szczegołow em  oglądnięciu  terenu , 
n a  k tó rym  znajdow ała  się p rochow nia, p. w i­
ceprem ier zw iedził zniszczony  zupełn ie  siero­
c in iec w  W itkow icach , poczerń zw iedził dw ór 
p. B aszczyńsk iego  i liczne zabudow an ia  w łoś­
c iańsk ie , siln ie  uszkodzone w ybuchem . P. w i­
ceprem ier zapew nił m ieszkańców  dotkn ię tych  
ka tas tro fą , że w ładze  posp ieszą im  z w y d a tn ą  
pom ocą i  w ynag rodzą  szkody.

Po zw iedzeniu  te ren u  w  W itkow icach , w i­
ceprem ier u d a ł się n a  P rą d n ik  B iały  do m iej­
sk ich  zakładów  san ita rn y c h , do tkn ię tych  czę­
ściowo w ybuchem , poczem  po zbadan iu  s ta n u  
szkód w zak ładach  sa n ita rn y c h , odjechał do 
m iasta , gdzie og ląd n ą ł uszkodzen ia  w  B ibljo­
tece Jagiol., a  następ n ie  u d a ł się  do kościo ła 
M arjackiego, gdzie mógł stw ierdzić , że św ią ty ­
n ia , poza rozb iciem  jednego okna  n a d  b o czn rm  
w ejściem , n ie  pon iosła  szkody. P . w icep rem ier 
korzysta jąc  ze sposobności, zb ad a ł obecny stan

A re szto w a n ie  p o dejrzanych  
osobników .

W  zw iązku  z dochodzeniam i wojsk owo-cy- 
w ilnem i zaznaczyć n a leży , że w  n iedzielę koło 
godz. 5-<tej ran o  posterunek  po licy jny  w  Górce 
N arodowej p rzy trzy m ał n a  d rodze do Toń 
dw óch osobników , kitórzy zw rócili uw agę za- 
gadkow em  kręceniem  się po polach. P rz y trz y ­
m an i legitym ow ali się, że są  z P o zn an ia  i idą

robót re s tau racy jnych  tego kościoła, p rzyczem  
zaipewnił ks. inf. K ulinow skicgo, atrehipresbi- 
te ra  kościoła, że rząd  udzie li pomocy finanso ­
w ej n a  roboty konserw acyjne.

Z kościo ła M arjackiego od jecha ł p. w icep re­
m ier do gm achu w ojew ództw a, gdzie odby ła  
s ię  konferencja  dotycząca doraźnej pom ocy 
d la  poszkodow anych. W konferencji w zię li 
udzia ł: w iceprem ier B arte l, woj Dairowski,
p rzedstaw iciele  robót puo licznych , izby  h an - 
dilowo-przem ysłowe, rep rezen tan c i po lic ji i 
w ojskowości.

N a konłerencjii podano, że  s tra ty  poza K ra­
kow em  n ie  p rzek racza ją  1,300.000 zi. T echn i­
czne kom isje w ojew ódzkie rozpoczynają  w  
dniu  dzisiejszym  szczegółowe b ad an ia , oraz 
akcję n a p raw y  szkód. Poza n a p ra w ą  dom ostw  
w łościańsk ich  n a  p ierw szem  m iejscu  * posta­
w ioną została sp raw a odbudow y zakładów  o- 
piekrm czyoh dla dzieci w  W itkow icach . U ni­
w ersy tet, Jagieł., do którego zak ład y  te n a leż ą , 
został upow ażn iony  do rozpoczęcia n a ty c h m ia ­
stow ych robót i  o trzym ał u a  ten  cel po trzebne 
środki. R ów nież szp ita l m iejski dla z ak aźn y ch  
ch o ry ch  n a  P rąd n ik u  będzie doprow adzony  
do norm alnego  s tan u .

Co do prośhy  p rzedstaw icie li m iasta  o p rze ­
n iesien ie  z okolic K rakow a składów  am unicji, 
w iceprem ejr o św iadczy ł, że p ro śb a  h ętlrie  
uw zględniona.

O godz. 2.15 w iceprem ier odjechał do W a r­
szaw y, żegnany  n a  dw orcu przez  p rzedstaw i­
c ie li w ładz i kom pan ię  honorow ą z ork iestrą .

do K rakow a. P uszczen i w ów czas w olno, z ja­
w ili się  ponow nie w  ferasam em  m iejscu i w te­
dy zostali a resao tw an i, gdyż tłóm aczyli się 
odm iennie, podając, żo pochodzą z W arszaw y .

P ozaiem  jak  s łychać , za raz  po w ybuchu  
a resz tow ano  w  pobliżu  m iejsca ka tas tro fy  
dw óch m ężczyzn jad ący ch  sam ochodem . Je ­
den z  n ich  m iał sztuczn ie  uczerm ione w łosy 
i znaleziono  przy  n im  flaszecakę z czerń  id 1 wn.

Czy te  a resz to w an ia  m ają  jak i zw iązek  z  
w ybuchom , okaże śledztw o.

ojjo
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Szczegóły bilansu strat.
Jak  się osłaleczm ie okazuje , od w ybuchu  

zg in ą ł ty lko  jeden człow iek, m ianow icie żoł­
n ie rz  pełn iący  w artę  p rzy  m agazyn ie , kanon ier 
W a w r o . W  czasie  w ybuchu  zasypa ły  go g ru ­
zy  i do tąd  n ie  odszukano jeszcze jego zwłok.

Z re sz ty  w a rty  bohatersk i kap ra l N ierząd , 
jes t ciężko ra n n y  w  głowę, tw arz  i oczy. Jak  
się okazuje, N ierząd  po z ran ien iu  w y trw a ł na 
p o ste runku  i n ie  tra cąc  p rzy tom ności w yda­
w a ł rozkazy  podkom endnym , w ysy ła jąc  je­
dnego biegiem  do P rąd n ik a  z raportem , a  d ru ­
giego do dalszego te lefonu , sam  zaś z ab ran y  
został z  p laców ki dopiero w chw ili, gdy opadł 
ze sił. N ierząd jes t gó rnoślązak iem , liczy la t 
23. O becnie znajdu je  się w  w ojskow ym  szpi­
ta lu  okręgow ym  przy u l. W rocław skiej. W ice­
p rem ie r B artel został poinform ow any o boha­
te rsk im  zachow an iu  się N ierząda w czasie  k a ­
ta s tro fy  i n iew ą tp liw ie  N ierząd  odznaczony 
zostan ie  k rzyżem  zasługi.

Z resz ly  w a rty  jest ciężko ran n y  k anon ie r 
L iber i lekko kan o n ie r W olny.

Spisy  ran n y c h  opatrzonych  w  szp ita lach  i 
n a  pogotowiu ra tunkow em  w y k azu ją  p rzew aż­
n ie  leżjsze ran y . Z pośród ciężko T annych opa­
trzono  dotąd n a  oddziale ch iru rg icznym  szp i­
ta la  św. Ł aza rza  8 osób, a  n a  pogotow iu 3 o- 
soby, W śród dzieci z zak ładów  leczn iczych  w 
W ilkow icach  1 P rąd n ik u  są  n a  ogół lżejsze 
z ran ien ia , zaznaczyć n a leży , że do w czoraj n ie 
odnaleziono jeszcze 22 dzieci, k tóre spłoszone 
w ybuchem  rozbiegły się po w siach  i być może 
zn a jd u ją  się pod opieką m iejscowej ludności.

O szkodach w m ieście zaczy n a ją  nadchodzić  
b liższe szczegóły. O kazuje się, że po kościo­
łach  są  znaczne uszkodzenia , np. w  kościele 
D om inikanów , M isjonarzy, R eform atów  (gdzie 
m. in . rozb ity  został w itraż  św . Antoniego), 
U* P ijarów , zak ładzie  SS. U rszu lanek  (rozbity  
w itraż  św. U rszuli i 43 szyby) i t. d. W itraże  
W yspiańskiego u  F ranc iszkanów  ocala ły .

B ardzo ucierp ia ł dw o:vec kolejowy w K ra­
kowie, gdzie ogółem w ylecia ło  około 900 szyb, 
uszkodzonych zostało 7 dachów  i 150 żaluzji.

W B anku G ospodarstw a Krajow ego w p a ­
łacu  D rezdeńskim  oberw ał się sufit, n ad to  w y­
buch  w y rząd z ił szkody w  ha li parterow ej.

W koszarach  policji państw , p rzy  u l. S iem i­
radzkiego uszkodzone zostały  pow ażnie  stropy.

Podnieść n a leży , że wobec olbrzym iego sp u ­
stoszen ia  w  szybach  w  K rakow ie, w y sian o  z 
W arszaw y  do K rakow a tra n sp o rt szyb, ażeby 
zapobiec ew en tu a ln y m  próbom  niesum iennej,

spekulacji i  podnoszenia cen  w  robotach 
szk larsk ich . N iew ątp liw ie jednak  miejscowe 
w ładze roztoczą w tym  k ie ru n k u  czu jn ą  b acz­
ność.

Kondolencje z pow odu katastrofy
P. w ojew oda krakow ski o trzym ał w  zoraj 

serdeczną, depesz.ę z w y razam i w spółczucia  
od posła am erykańskiego w  W arszaw ie  S tctso- 
na, z pow odu w ybuchu  w  W ilkow icach.

Z W arszaw y  donoszą; A m basador fran cu ­
ski L aroche zw rócił się do m in is tra  sp raw  za­
g ran icznych  Zaleskiego z p ism em , w  którem  
w im ien in  rząd u  francusk iego  w y raża  w spó ł­
czucie z pow odu katastro fy  w ybuchu  w K ra ­
kowie.

Przed sprowadzeniem 
zwłok Słowackiego.

ŚLĄSK W OBEC UROCZYSTOŚCI 
SŁOW ACKIEGO.

Z K atow ic donoszą:
W sali Sejm u śląskiego, pod przew odn ic­

tw em  p. S ta rk a , odbyło się zeb ran ie  kom itetu  
o rganizacyjnego uczczen ia  zw łok Ju lju sza  S ło­
wackiego.

Zwłoki W ieszcza przew iezione zo stan ą  przez 
K atowice dn ia  28 b. m. o godzinie 5 po poi. 
Pociąg za trzy m a  się na  stacji, z a ś  trum na  
W ieszcza będzie p rzeprow adzona przez  ul. Po­
cztow a, gdzie zołożJie zo staną  w ieńce, o rk iestra  
odegra h ym n  państw ow y, n a s tą p ią  p rzem ów ie­
nia , a  ch ó r odśpiew a pieśń  okolicznościow ą. 
U chw alono w ysiać delegację gó rnośląską  do 
K rakow a na pogrzeb, o raz  um ożliw ić na jszer­
szym  w arstw om  społeczeństw a udzia ł w m a­
n ifestac ji krakow skiej.

W ieczorem  27 b. m. odbędzie się uroczyste  
p rzedstaw ien ie  w  T eatrze Polskim . O degrana 
zostan ie  „B a llad y n a" , p rzedstaw ien ie  poprze­
dzone będzie przem ów ieniem . R ów nież w tym  
dniu  w e w szystk ich  m iejscow ościach i szko­
łach  odbędą się uroczystości n a  cześć  n ie ­
śm ierte lnego  W ieszcza.

W IELICZKA  W OBEC UROCZYSTOŚCI 
SŁOW ACKIEGO.

Z K om itetu sp row adzen ia  zw łok S łow ackie­
go kom uniku ją  nam :

Z arząd  sa lin  w ielickich  zam ierza , w zw iąz­
k u  z§ złożen iem  prochów, J, Słow ackiego

w podziem iach K atedry  W aw elskiej, dokonać 
o tw arcia  groty im. .J. Słow ackiego w sa linach  
w ielickich i ochrzcić im ieniem  W ieszcza je ­
den  z poziom ów, n a  k tó rym  zostanie um iesz­
czona k rysz ta łow a tab lica  pam iątkow a ku czci 
Poety. U roczystość pośw ięcenia  i odsłonięcia 
odbyłaby się w czasie  obchodu krakow skiego, 
tak, aby  jak najszersze  w arstw y mogły w ziąć 
w tem  udział. Z arząd  sa lin  zw rócił się do ko­
m itetu krakow skiego z p rośbą  o w łączenie  u ro­
czystości w ielickiej w ofic jalny  program  obcho­
dow y.

W W ieliczce zaw iązał się kom itet, m ający 
n a  celu zorganizow anie uroczystości m iejsco­
w ych , oraz w zięcie udzia łu  w obchodzie k ra ­
kow skim . W skład  kom itetu, pozostającego pod 
przew odnictw em  prof. K orpala, w chodzą m ię­
dzy  in n y m i: ks. dz iekan  Iln ta tek , s taro sta  Ol­
szew ski, b u rm istrz  A yw as, n aczeln ik  salin  
S ta rnaw sk i, inż. Feili, dr. F riedberg , Karol 
B raum , oraz przedstaw iciele  k lubów  i stow a­
rzyszeń , w  liczbie 68 osób. W przeddzień 
sp row adzenia  zwłok do K rakow a odbędzie się 
w  W ieliczce u roczysta  akadem ia . W uroczysto­
ściach  krakow skich  w eźm ie u d z ia ł c a la  R ada 
m iejska pod przew odnictw em  bu rm istrza  Ay- 
w asa , prócz tego, g rupa górników  z orkiestrą. 
L icząc się z m ożliwością, p rzybyc ia  najw yż­
szych  czynn ików  państw ow ych n a  uroczysto ­
ści w  sa lin ach , W ieliczka przygotow uje godo­
we szaty  n a  ich przyjęcie.

(kap.) W  zw iązku  ze sprow adzeniem  do k ra ­
ju  prochów  Ju ljusza  Słow ackiego odbędą się 
w N owem  S ączu  w d n iu  25 bm . w e w szyst­
kich  kościo łach  u roczyste  n ab o żeń stw a  ża­
łobne d la  m łodzieży szkolnej, w  kościele zaś 
p ara fia lnym  naboeżństw o z udziałem  p rzed­
staw icieli w ładz.

W d n iu  n astęp n y m  odbędą się w  różnych  
pu n k tach  m iasta  odczyty o S łow ackim . W ie­
czorem  m iasto będzie ilum inow ane, a  w sali 
Sokoła odbędzie się u roczyste  p rzedstaw ien ie . 
R ów nocześnie Tow arzystw o N auczycieli Szkól 
W yższych  m a zaprojektow ać sposób trw ałego 
uczczen ia  w  N owym S ączu, pam iętnej chw ili 
sprow adzen ia  do k ra ju  prochów  W ieszcza.

W iado m o ści z Zakopanego.
(Zjazd n a  Św ięta. —  M inister belgijski w Z a­
kopanem . —  W zm ocnienie policji. —  B ram a 

k iu m ia ln a , n a  p rzy jęcie  w ycieczek.

fk n p ) W przeddzień Z ielonych Ś w ią t po­
częła  zjeżdżać do Z akopanego n iew id z ian a  
lani nigdy o tej porze ilość au t ze w szystk ich  
krańców  Polski. W yjątkow o w ielka ilość a u t 
p rzyby ła  rów n ież  z N iem iec i Czechosłow acji. 
Pociągi jadące  w k ie runku  Zakopanego by ły  
w szystk ie  przepełnione. To też Z akopane oży­
wiło się n iezw ykle . W szystkie hotele ł w iększe 
pensjonaty  by ły  szczeln ie  zapełnione. W ka­
w iarn iach  ruch  jak  w najpełn ie jszym  sezonie. 
Niepogoda jednak popsu ta  p lan y  ty ch  licznych  
w y c ieozk owiczów.
i W nocy z d n ia  4 n a  5 bm . spadł deszcz po­

przedzony gw ałtow ną bu rzą , k tóry  pada ł p ra ­
wie bez p rzerw y  przez ca łe  św ięta. T em pera­
tu ra  znaczn ie  się o b n iży ła ,tu lrzy m u jąc  się n a  
poziom ie od 7 do 13 stopni C. W Morskim Oku 
zaś  tem p era tu ra  w ynosiła  zaledw ie 5, n a  H ali 
G ąsienicow ej tylko 4 stopnie C. Mimo to p rz y ­
jezdni w yruszali sam ochodam i n a  w ycieczki, 
szczególnie do Morskiego Oka i Doliny K oście­
liskiej.

D nia 6 b, m. p rzyby ł au łem  do M orskiego 
Oka belgijski m in is ter pełnom ocny baroń B er­
nard  de E skaille. Z Morskiego Oka w yb iera  się 
p. de E skaille  n a  dalszą  w ycieczkę autem  
przez Jaw o rzy n k ę  do C zechosłow acji.

W zw iązku  ze zb liżającym  się sezonem  Let­
nim  w Z akopanem  została  lam  znaczn ie  zw ięk­
szona załoga policyjna. Pozw oli to n a  u trz y ­
m anie w iększej iltfści posterunków , oraz czę­
ste obchody patro low e przysiółków  Z akopane­
go, gęsto zam ieszk iw anych  w sezonie le tn im  
przez kuracjuszy .

K ierow nik Jcom isarja tu  P. P. w  Z akopanem  
p. asp iran t G aw lik powrócił w dniu onegdaj- 
szyrn z m iesięcznego u rlopu  i objął k ierow nic­
two kom isarja tu .

Na przyjęcie w ycieczk i m iędzynarodow ego 
kongresu  m edycyny  i farm acji wojskowej oraz 
z.jazdu geografów  i etnografów  słow iańsk ich , 
które p rzy jeżdżają  w ły ch  dniacli Inż po sobie 
do Zakopanego, ustaw iono już w Z akopanem  
obok dw orca  kolejowego w sp an ia łą  b ram ę 
tryum falną .

Mstias z  K r a f u .
( Korespondencja „N . Reform y".)

T arnów , 4 czerw ca. 
E cha pobytu  P rezy d en ta  P ań stw a . — Festyn .— 

Z nalezien ie  trn p a  w  poln).
B u rm istrz  T arnow a, Dr. K ryplew ski ogłosił 

p lak a tam i następ u jącą  odezw ę: *

C zęść  le ja  w yrw anego  eksplozją p rochow ni, o raz  fragm en t z akcji ra tu n k o w ej: s ikaw ka  m otorow a p rzy  p racy ,

P rzedstaw icie le  w ładz  z w ojew odą D arow skim , oraz sam ochody n a  m iejscu k a tas tro fy
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S W  DANCING
B A R  MP B I R A Z « *

G R O D Z K A  4 2 .  I E 1  3 4 9 2 .
Codziennie wyatęp znakomitego Baletu „Mignon" 
przy udziale pierwszorzędnej orkiestry Jazzbondo- 
w ej. — 0  liczne odwiedziny uprasza 694

ZARZĄD.

ord. jak lat ubiegłych

w MRRIENBRDZIE
willa „Flora", obi

Do m ieszkańców  m. T arnow a. W  dn iu  31 
m aja  br. o trzym ałem  telegram  następu jącej 
tre śc i: „P an  P rezyden t R zeczypospolitej pole­
cił m i przesłać n a  ręce P a n a  B urm istrza  w y­
razy  serdecznego podziękow ania d la  m iasta  
T arnow a za zgotow ane Mu tak  gościnne i m i­
łe p rzyjęcie. P odpisany  Z ahorsk i, pułkow nik, 
szef gabinetu  w&jskowego". Podając to do w ia­
dom ości. ze swej strony  poczuw am  się do m i­
łego obow iązku podziękow ania tu tejszym  m ie­
szkańcom  za w szelkie objaw y hołdu i gościn­
ności okazane P a n u  P rezydentow i Rzeczypo- 
sp rlitej w  czasie Jego pobytu  w naszem  m ie­
ście. P odpisany  burm . Dr. K ryplew ski".

S ta ran iem  uczniów  II gim n. i uczenie pryw . 
g im nazjum  żeńskiego im . E lizy  Orzeszkowej 
odbył się popis g im nastyczny  połączony z fe­
stynem . W program  w eszły  ćw iczenia w olne, 
ćw iczenia  lancam i, skok, tańce , ćw iczen ia  sier­
pam i, dłoniów ka i t. p., k tóre w ypad ły  bardzo 
dobrze. K ierow nictw o spoczęło w rękach  prof. 
Cholewskiego.

W ielką senzację w yw ołało  w  W oli R zędziń- 
skiej pod T arnow em  znalez ien ie  w  polu, n ie ­
daleko toru  kolejowego zwłok osoby płci m ę­
skiej. O dbyta sekcja n ie  w yk aza ła  powodu 
śm ierci, pon iew aż zw łoki znajdow ały  się w 
s tan ie  zupełnego rozk ładu , gdyż leża ły  w  polu 
b lisko p ięć m iesięcy.

{  -  • *
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Ziot harcerstwa śląskiego.
Z K atow ic donoszą:
W D ębinie pod M ysłow icam i w  lasku  za 

„tró jkątem  trzech  cesarzy " , n a  te ren ie  po­
w ia tu  ch rzanow skiego , odbył się w  ciągu Zie­
lonych  Ś w ią t trzydniow y zlot h a rce rs tw a  ś lą ­
skiego. W zlocie w zię ty  u d z ia ł w  zaw odach  
h arcersk ich  o m istrzostw o d ru ży n y  G Ś ląska. 
Ogółem uczestn iczy ło  w zlocie około 400 h a r­
cerzy . Chłopcy b iw akow ali pod nam io tam i w 
obozie polow ym  pod dow ództw em  w ładz o k rę­
gow ych h arcersk ich  oraz głów nej kom endy z 
W arszaw y. P rzyby ły  rów nież d ru ży n y  z W ar­
szaw y  i zag łęb ia  dąbrow skiego.

G łów ne u roczystości o d byw ały  się w  po 
n iedzia łek . Po zbiórce w szystk ich  d ru ży n  
p rzy b y ł do obozu w ojew oda G rażyńsk i ser­
decznie przem ów ił do zeb ranych  h arcerzy , 
poczem  odbyło się zw iedzenie obozu i popisy, 
poszczególnych d rużyn . Po przerw ie obiado­
w ej odbyły się przed w ojew odą G rażyńsk im  
i p rzyby łym i z nim  p rzedstaw icie lam i w ładz 
dalsze  zaw ody i popisy oraz rozdanie nagród. 
W godzinach popołudniow ych odbył się zjazd 
orgnnizaorów  h a rce rs tw a  n a  teren ie  w oje­
w ództw a śląskiego.

Kongres m edycyny w ojskow ej 
w  Krakowie.

K raków , 7 czerw ca.
W poniedziałek  o godz. 8-m ej ra.no przyby li 

do K rakow a z W arszaw y  uczestn icy  IV-go 
m iędzynarodow ego kongresu  m edycyny  i fax- 
m:icji w ojskow ej, po zakończeniu  w W arszaw ie  
obrad  kongresu. O brady w arszaw sk ie  zakoń­
czy ły  się pow zięciem  szeregu uchw ał, m iędzy 
innem.i u sta len iem , że następ n y  kongres odbę 
dzie się w  Londynie w  r. 1929.

Do K rakow a przyby ło  150 uczestn ików  kon­
gresu. N a dw orcu pow itał ich im ieniem  w oje­
w ody sta ro sta  p. Mikosz, im ien iem  m iasta  w i­
ceprezes d r S chneider, dalej rep rezen tanci 
św ia ta  naukow ego, o r a z ' lekarskiego, wojsko­
wego i cyw ilnego. Gdy pociąg zajeżdżał na s ta ­
cję, o rk iesrta  w ojskow a odegrała  h ym n  p a ń ­
stw ow y, poczem w  salonie' przyjęć pow itał go­
ści im ieniem  m iasta  w icepr. dr. Schneider, w 
kró tk ich , gorących słow ach, wznosząc, okrzyk 
n a  cześć gości. Ża pow itanie podziękow ał im ie­
niem  p rzyby łych  jeden z generałów  francu  
skich , w znosząc okrzyk  n a  cześć Polski i Kra­
kowa.

Po śn iad an iu  w sa.ll res tau racy jn e j dw orca, 
goście rozjechali się sam ochodam i w ojskow y­
m i i cyw ilnym i na  przygotow ane kw atery , a o 
godz. 10 zebrali się w  szpitalu  okręgow ym . 
/  p rogram u odpad! p ierw szy  punkt, t. j. zw ie­
dzenie m iejskich za.ldadów san ita rn y c h , sku t­
kiem  zniszczenia ich w ybuchem . W ciągu d n ia  
goście zw iedzili zaby tk i K rakow a, oraz od­
by li w ycieczkę n a  kopiec Kościuszki, a  w ie­
czorem  by li n a  festivalu  n a  W aw elu. Dziś 
w program ie jest m. in. zw iedzenie salin  w ie­
lickich, a w ieczorem  ra u t ' w ydany  przez p re ­
zydium  m iasta.
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Straż pożarna na zgliszczach magazynu wojskowego w Witkowicacti.

B u rza  g ra d o w a  zniszczyła
południową część powiatu miechowskiego.

Ze sfer z iem iańsk ich  pow iatu  m iechow skie­
go nodają nam  o katastro fie  gradu, jaka zn i­
szczyła doszczętnie południow ą część pow iatn , 
następujące szczegóły:

W sobt? o godz. 1 w  południe w pow iecie 
m iechow skim  m iędzy P roszow icam i i S łom ni­
kam i w  najurodzajn iejszej części pow iatu 
spadł nap ie  grad, w ielkości kurzego jaja.

0  w ielkości spadłego gradu daje pojęcie fakt, 
że n a  jeden kg. p rzypada 17 sz tuk  gradu

P lony  uległy  zn iszczen iu  w  100 procentach. 
Z niszczone zostały zbiory w  polach, c iep lar­
n ie  i  o ranżerje .

W szystk ie  szyby  w  okolicznych dom ach zo­
s ta ły  w ybite . K atastro fa  objęła p rzes trzeń  oko­
ło 10 km . kw adrat.

Rozpowszechniajcie

„ N o w ą  R e f o r m ę ”

Koncert na wawelskim  dziedzińcu
z okazji Międzynarodowego Kongresu 

medycyny wojskowej.
-  K raków , 7 czerw ca.

Już  w  p ierw szy  dzień Z ielonych Ś w iąt sp ie­
szyły w ieczorem  liczne rzesze n a  W aw el, gdzie 
m iał się odbyć p ierw szy  z dw óch zapow iedzia­
nych koncertów , u rządzonych  przez Dowódz­
two K orpusu V. z okazji p rzy jazdu  u cze s tn i­
ków IV. M iędzynarodow ego K ongresu M edy­
cyny  i F arm acji wojskowej w  K rakow ie.

Z pow odu niepogody i zapew ne także  z po­
w odu Iragedji, k tóra  w strząsn ę ła  w szystk im i, 
koncert został odw ołany. Z ato  następnego w ie­
czoru korzystając z w ypogodzenia się zebrały  
się tłum y  publiczności i uczestn icy  K ongresu 
n a  w aw elsk im  dziedzińcu , w słuchu jąc  się w  
potężne dźw ięki połączonych dętych  o rk iestr 
w ojskow ych dziew ięciu pułków  O. K. V. (250 
m uzyków ), 6-tej dyw zji piechoty, 21-ej dyw i­
zji górskiej. 23 dyw izji p iechoty, o raz  zespołu 
sym fonicznego tychże  orkiestr, prow adzonego 
przez maj. S zreyera .

Zarów no jem u, jak i k ierow nikom  w spom nia­
n ych  w yżej zespołów : pp. kap itanom  Sidoro- 
w iczow i, R undow i i D orożyńskiem u n a le ż ą  się 
słow a u zn an ia  z a  w ielki trud  przygotow ania 
sw ych d rużyn , uw ieńczony  p e łnym  sukcesem  
arty sty czn y m , jaki tow arzyszy ł p ięknem u w y ­
k onan iu  popu larnych  fragm entów  z oper i 
utw orów  sym fonicznych  M oniuszki, Ż eleńsk ie­
go, G alla, Paderew skiego, S iatkow skiego, Świe- 
rzyńskiego i W allek-W alew skiego, którego „Bu­
rzę" w ykonano  w raz  z polączonem i chóram i 
„E cha" i „C hóru akadem ickiego" pod k ie ru n ­
kiem znakom itego kom pozytora. Ze znanem  
m istrzostw em  prow adził on ch ó ra lne  punkty 
program u, obejm ującego często w  sali koncer­
towej śp iew ane p ieśn i G alla, L ach m an a  i  w ła­
sn ą  „R okitnę".

Tego jednego w ieczoru w ykonano  program y, 
zapow iedziane n a  oba koncerty , sku tk iem  czego 
produkcje p rzeciągnęły  się poza godzinę 11-ą 
za trzym ując  n a  m iejscu mimo dojm ującego 
chłodu liczne rzesze pub liczności, żyw o okla­
skującej w ykonaw ców  i ich u ta len tow anych  
kierowników. J. Św.
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że podczas gdy L indbergh zaw ita ł do P a ry ża , 
to C ham berla in  w ybrał sobie B erlin , n ie  z w a ­
żając n a  w ięk szą  odległość.

P o jaw iła  się jednakże jeszcze trzec ia  w ia ­
dom ość, podana przez „ In te rn a tio n a l Radio- 
sery ice" o n astęp u jące j treśc i: C ham berlain
odrzucił propozycję lądow an ia  w  B erlinie. Z a­
m ierza  on dale j lecieć na  wschód. Jeżeli nie 
za jdą  n iespodziew ane przeszkody, to będzie  on 
mógł po 45 godzinach lotu, tj. w  pon iedzia­
łek  o godz. 6 ran o  w ylądow ać w  W arszaw ie , 
k tó ra  m usi być osta tecznym  celem  C ham ber­
la in a , jeżeli zechce u n ik n ą ć  w raz ie  dalszego 
lotu ew entualnego  przym usow ego lądow ania , 
k tóre  m ogłoby n a s tąp ić  n a  n ieodpow iednim  
teren ie .

P rzem aw ia ła  za tem  okoliczność, że C harles 
L ew in  pochodzi z Polski, a  m ianow icie  z Dro­
hobycza. Później po jaw iły  się n aw e t w iadom o­
ści, że C ham berla in  sk ieru je  swój lot do R zy­
m u. a  n aw et do K onstan tynopola, to w reszcie 
do W ilna.

Lo! Chamberlaina 
nad Atlantykiem.

K raków , 7 czerw ca. 
P oniew aż lot C h am b erla in a  zarów no co do 

czasu  jak co do p rzes trzen i w ykazu je  dużo 
m om entów  zajm ujących , w ięc m usim y opis 
rozpocząć od s ta rtu . Otóż — p ierw sza w iado­
m ość m iała  następu jące  b rzm ien ie :

„W sobotę rano  o godz. 6.06 lo tn ik  C ham ­
berla in  w y lecia ł z lo tn iska w  N owym Jorku, 
k ieru jąc się przez ocean A tlan tyck , do E uro­
py. W tow arzystw ie  lo tn ika  znajdu je  się 
C harles Lew in, p rezes „C olum bia Corpora­
tion", fin an su jąc y  lot C ham berla ina .

C ham berla in  zam ierza , o ile  pozw olą m u te ­
chn iczne  w aru n k i, w ylądow ać dopiero w W ie­
dniu  i nie za trzym yw ać  się zupełn ie  w B erli­
nie. W każdym  razie  nie jes t jeszcze w iado- 
m em , gdzie lotnik w ylądu je" .

R ów nocześn ie  ..B erliner T ageb la tt"  p rzy ­
niósł w iadom ość, której dał ty tu ł: „Good bye 
B roadw ay — H allo B erlin ", a w której C ham ­
b erla in  zapew nia ł, że jego 3amolot przeleci bez 
p rzerw y  przestrzeń  do B erlina i w yląduje  na  
lo tn isku  berlińskiem  Tem pelhof. W ogóle p rasa  
n iem iecka  podnosiła  jako  m om ent po lityczny ,

L o tn ik  C ham beilin .

T ym czasem  C ham berla in , zn a laz łszy  się 
nad  ziem ią n iem iecką  m usia ł dw ukro tn ie  lą ­
dow ać w brew  sw oim  zam iarom . I tak w skutek  
b rak u  benzyny  zm uszony  by ł do w ylądow an ia  
w czora j o godz. 5 rano  w m iasteczku  H elfta 
pod E isleben w  prow incji saskiej. Dopiero o 
godz. 7 ran o  w iadom ość o tem  przym usow em  
lądow an iu  n adesz ła  do H alle, skąd n a ty c h ­
m iast w ysłano  sam olot z benzyną . Po nade j­
ściu  tego sam olotu  i z ab ran iu  now ego zapasu  
ben zy n y  C ham berla in  w y ru szy ł w d a lszą  
drogę.

Tego sam ego d n ia  o godz. 12.40 o 11 kim. 
n a  w schód do C hocieborza (K ottbus) n a  bło­
tach  koło w ioski K lingę C ham berla in  i jego 
tow arzysz Lew in zm uszeni zostali do lądow a­
n ia . Powodem ląd o w an ia  było z łam an ie  śm i­
gi Sam olot osiadł głęboko w  błocie. R epre­
zen tanci n iem ieckich  w ładz lo tn iczych  oraz 
ra d c a  am basady  am erykańsk ie j w  B erlinie, 
Poale, udali się sam ochodem  do C hocieborza, 
celem  skom unikow ania  się z C ham berlainem  
i jego tow arzyszem  L ew inem  Po rozm ow ie na  
m iejscu w y jaśn iło  się, że C ham berla in  ob­
staje  p rzyetm , aby  w dalszym  ciągu  kon ty ­
nuow ać lot n a  sw ym  sam olocie. W obec tego 
n iem ieckie tow arzystw o  „L u fth an sa"  podjęło 
się nap raw y  złam anego śm igła co u sku tecz­
nione będzie  dzisiaj, poczem  C ham berla in  od­
leci do B erlina.

P rezyden t H indenburg p rzes ła ł do p rezy ­
den ta  S tanów  Z jednoczonych, Coolidge‘a, de­
peszę z pow odu szczęśliw ego p rzy b y c ia  lotni-

f Alfred Saller. *
A lfred S aller, in ży n ie r kolejow y, naczeln ik  

W ydzia łu  E ksploatacji D yrekcji kolei państw , 
w  P oznan iu , zm arł 2 czerw ca w tem  m ieście 
w 66 r. ż.

Ś. p. A lfred S a lle r p rzez  długi szereg  la t za j­
m ow ał pow ażne stanow isko u rzędn ika  w d y ­
rekcji kolei austrjaok ich  w  K rakow ie. Z arów no 
zdolnościam i swe-mi, jak  tow arzysk iem i za le ­
tam i zyskał sobie w K rakow ie pow szechną 
sym patię. W m ieście naszem  zw iązany  by ł 
także w ęzłam i pokrew ieństw a i pow inow actw a 
z licznem i rodzinam i, m iędzy innem i z rodzi­
n ą  D ym idow iczów

Po u zy sk an iu  niepodległego by tu  przez w ol­
n ą  Polskę, p rzeszedł ś. p. A lfred S a lle r do za ­
rządu  Polskich kolei państw ow ych i p rzen ie ­
siony  został do P oznan ia  d la  o rgan izow an ia  
tam tejszej sieci kolejowej. T utaj okazał w ie l­
kie zdolności o rganizacy jne i techniczne, dzię­
ki czem u zają ł pow ażne stanow isko n acze ln i­
ka W ydzia łu  E ksploatacyjnego w  poznańskiej 
dyrekcji kolei, państw . Na tem  stanow isku  za­
skoczyła go śm ierć  2 bm.

L iczne koło krew nych , p rzy jació ł i znajo ­
m ych, które zostaw ił po sobie w  K rakow ie, 
przyjęło w iadom ość o zgonie ś. p. A lfreda S al- 
le ra  z głębokim  żalem .

Zwłoki ś. p. A lfreda S a lle ra  sprow adzone 
zostały  do K rakow a i dzisiaj, w e w torek o go­
dzinie 10 przed poł. złożone zostały  n a  cm en ­
ta rzu  rakow ickim  n a  w ieczny spoczynek w gro­
bowcu rodzinnym .

ków am ery k ań sk ich  do N iem iec. Jednocześn ie  
k an c le rz  M arks w ysła ł depeszę do lotników  a- 
m erykańsk ich  w C hocieborzu w itając ich  na  
ziem i n iem ieckiej w im ien iu  całego narodu  
niem ieckiego.

K R O N IK A
K raków , 7 czerw ca. 

Zjazd delegatów „Partji Pracy“ ,
W  n iedzielę  odbył się w  K rakow ie zjazd 

delegatów  P artji P racy  w ojew ództw a k rakow ­
skiego. R efera t po lityczny  w ygłosił p rezes 
partji pos. K ościałkow ski. Po dyskusji Z jazd 
uchw alił szereg rezolucyj, m. in . następujące: 
1) W obec zb liżającej się sesji sejm ow ej Zjazd 
delegatów  P artji P racy  w K rakow ie apelu je do 
Z arządu  Gł., aby przez swoje p rzedstaw ic ie l­
stwo w  Sejm ie dz ia ła ł n a  ko rzyść  um ocnien ia  
i rozszerzen ia  prerogatyw  w ładzy  w yk o n aw ­
czej. w  szczególności u p raw n ień  P rezydenta 
R zeczyposoplietj. 2) Z jazd delegatów  28 kół 
Partji P racy  w y raża  pełne zau fan ie  Z a rzą ­
dowi G łów nem u i u zn an ie  za  jego p racę  orga­
n izacy jn ą . k tórej w ynik  do raźny , zw ycięstw o 
listy  w yborczej w W arszaw ie  w ita z radośc ią .

Z jazd w y sła ł depesze ho łdow nicze do P re­
zyden ta  R zeczypospolietj m arsza łk a  P iłsud ­
skiego i w iceprem iera  B artla .

Zjazd niłszych funkcjonarjuszów 
państwowych.

W  czasie  św ią t obradow ał w K rakow ie I. 
Z jazd kandyda tów  adw okack ich  M ałopolski i 
Ś ląska  G órn przy  udz ia le  delegatów  Slow 
ap likan tów  z W arszaw y . O brady o tw orzył p re ­
zes Stow. kandydatów  adw . w  K rakow ie dr 
M olkner, k tó ry  odczyta ł deppszę p o w ita lną  od 
p rezyden ta  kom isji kodyfikacy jnej, rek to ra  
F iericha , ho»orow ego cz łonka S tow arzyszen ia . 
N astępnie  w ygłosili p rzem ów ien ia  pow ita lne  
p rezes apelacji W olter, prof. U niw  Jag. d r 
E stre icher, w icepr. m. K rakow a dr W ielgus, 
putk. Cięcie! im . w ojskow ości i inn i, oraz od­
czy tano  szereg depesz pow ita lnych  .

Z kolei n as tąp iły  re fe ra ty  w  sp raw ach  fa­
chow ych  i zaw odow ych, o raz  ob rady  kom isji, 
poczem  Z jazd uch w alił w spólne s ta tu ty  w K ra­
kow ie i we Lwowiie, oraz pow ołał wcsipólną 
R adę nacze ln ą  k andydatów  adw okackich  Ma- 
łoplski i Ś lą sk a  C ieszyńskiego z siedzibą  w  
K rakowie.

D alej uchw alono  p ro jek t ustro ju  aplikacji w  
całej P losce, postu lat p ła tnej p rak tyk i sądow ej 
oraz postu la t na tychm iastow ego  u su n ięc ia  
w szelkich odrębności dzieln icow ych i um ożli­
w ien ia  w ykonyw an ia  prak tyk i adw okackiej n a  
całym  obszarze państw a, przy za liczen iu  
p rak tyk i odbytej w  k tórejkolw iek z b. dz ie l­
n ic.

Otwarcie festiwalu wiedeAskiogo
Z W iednia donoszą: W sobotę n astąp iło  u - 

roczyste o tw arcie  festiw alu  w iedeńskiego. Na 
p lacu  przed ra tu szem  w ygłosił m owę b u r­
m istrz  m iasta  Seitz, p rezyden t repub lik i 
au strjack ie j H ain isch  i in n i m ów cy, wobec 
p rzedstaw icieli w ładz, rządu  i korpusu dyplo­
m atycznego, podnosząc znaczen ie  W iednia  
d la  m iędzynarodow ego ruchu  tu rystycznego  
N astępnie chór, złożony z 200 śpjpw aków  
odśpiew ał p ieśn i B ethoyena i M endelsona

Festival w iedeńsk i trw a ł będzie przez cały  
czerw iec. W szyscy cudzoziem cy, zw iedzający  
w tym  okresie A ustrję, ko rzystać  będą z 
w szelk ich  u ła tw ień  paszportow ych  i kolejo­
w ych.

Katastrofa pociągu węglowego.
W  sobotę koło godz. 6 wiecz. n a  stacji K u­

leje P ańsk ie , lin ji jednotorow ej K ale ty— Pod­
zam cze w rejonie dy rekcji kol. poznańskiej 
sku tk iem  podm ulen ia  to ru  w ykoleił s ie  pociąg
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ciężarow y , liczący  około 40 w agonów  w ęgla.
L okom otyw a i p raw ie  w szystke w agony z 

w ęglem  uleg ły  zn iszczen iu . W edług p ry w a­
tnej in fo rm acji, dw óch konduktorów  poniosło 
śm ierć , nad to  p arę  osób m a być ra n n y ch . Tor 
u leg ł zupełnem u zn iszczen iu , co spow odow ało 
zn aczn e  opóźnienie w  ru c h u  pociągów  osobo­
w ych.

Kradzież z włamaniem
W arszaw a , 7 czeTwca. W  dn iu  w czo ra j­

szym  w łam ali się n iezn a u i złodzieje w godzi­
n a c h  w ieczornych  do lokalu  T ow arzystw a Za­
ch ę ty  Hodowli Koni p rzy  ul. K rakow skie 
P rzedm ieście . Z łodzieje zab ra li z b iu rk a  4 tys. 
z ł., a  po rozpruciu  k asy  ogniotrw ałej 70 tys. 
zł. Obok d u ż e j.k a sy  s ta ła  d ruga  n iepozorna, 
w  której znajdow ało  się 200 ty s ięcy  zł., tej 
jed n ak  złodzieje n ie  n a ru szy li. Być może, że 
albo zostali sp łoszeni, albo  też n ie  p rzy p u sz ­
czali, aby  w tak iej m ałej kasie m ogła znajdo­
w ać  się w iększa  sum a. Z łodzieje w ykorzysta li 
m om ent, k iedy T ow arzystw o w yścigów  posia­
dało z okazji o sta tn ich  dn i w yścigow ych  1 
d erby  w iększe  sum y

 0§0--------
ZIELONE ŚWIĘTA w  KRAKOWIE przeszły 

pod wrażeniem katastrofy w Wilkowicach. Za­
m iast tradycyjnych wycieczek na Bielany, odby­
w ały się masowe wyjazdy autami dorożkami 
i pieszo do Witkowie, na miejsce strasznego w y­
buchu.

Pomimo słotnych i chłodnych dni, liczne wy­
cieczki z btiższych»i dalszych okolic Krakowa 
przeciągały ulicami przez miasto, zwiedzały koś­
cioły i zabytki miasta, wypełniając w porze połu­
dniowej restauracje i kawiarnie. Pomimo silnego 
wrażenia, jakie wywołała katastrofa witkcrwicka, 
miasto było przez oba dni świąt niezwykle oży­
wione.

POŚWIECENIE DZWONU W KOŚCIELE ŚW.
MIKOŁAJA przy ul. Kdpemika w Krakowie, odbyło 
się w Diedziełę. Poświęcenia dokonał ks metropo­
lita  Sapieha w asyście ks. Kozłowskiego i ks. 
Hol la i przy udziale proDoszoza parafji ks. dra To- 
bijasiewioza i ks. prałata kościoła N. Marji P., dra 
Kalinowskiego, w obecności tłumów parafjan 
z miasta i wsi okolicznych. Dzwon ma z jednej 
strony napis: „Nazywam się Mikołaj, ufundowała 
mnie rodzina Klimków, a wykonał w swej własnej 
pracowni obywatel krakowski W ładysław Klimek 

- i  svn jego Karol". Na drugiej stronie są nazwiska 
fi. Prezydenta Rzpltej, ks. Metropolity krakowskie­

g o  i prezydenta miasta.
RA RESTAURACJĘ KOŚCIOŁA MARIACKIEGO 

P. Ludwik Aksman, właściciel zmamego domu han­
dlowego w Krakowie, ofiarował 1 proc. obrotu 
brutto z aparatów i sprzętu radjowego „Niebieski 
Funkt", począwszy od 10 b m. aż do odwołania, 
n a  rzecz odbudowy kościoła Mariackiego. P. Aks­
man wyraża nadzieję, że przykład jego będzie 
bodźcem dla innych kupców i przemysłowców, 
aby cenny zabytek polski zachować w całej oka­
załości.

DOZWOLONE MIEJSCA DO KĄPIELI W WIŚLE
Magistrat m. Kiakirwa oznaczył nastę.pująre miej­
sca do kąpieli w Wiśla, względnie do pławienia 
koni:

I tak: dla mężczyzn: aj po prawym brzegu W i­
sły: 1) od km 71—71.3. t. j. od wapiennika miejsk. 
w Dz XI. do 2-go przepustu w obwałowaniu Wi­
sły (dla wolska). 21 od km 71.3—74.6. 3) od km 75.1 
do 75.3, 4) poniżej mostu kolejowego obok stacji 
Potleórze-Wisla (km 70 6); b) po lewym brzegu 
W isły; 5) poniżej skały Zwierzynieckiej do ujścia 
Rudawy;

Dla kobiet i dzieci: a) po prawym brzegu Wisły
1) poniżej mostu dębnickiego pod dawną willą Roż­
nowskich aż. do wylotu ujścia z przelewu burzowe­
go 2) na Rudawie: przy moście ukośnym w prze­
dłużeniu ulicy Wolskiej 100 m. powyżej i poniżej 
mostu;

Do pławienia koni: a) po prawym brzegu Wisły:
1) naprzeciw garbarni w Ludwinowie, b) po lewym 
brzegu Wisły: 2) przy folwarku pp. Norbertanek. 
3) przy wylocie ul. Dojazdowej poniżej lewej ram­
py.

Kąpiel dozwolona jest przy stanie wody 2.00 po­
niżej 0 na wodowskazie umieszczonym pirzy starym 
drewnanym moście, jedynie w czasie od god.z. 7 
rann do 0 wiece R1D«tP szczegóły w- obwieszczeniu, 

ECZAMIN USTNY DOJRZAŁOŚCI W PAŃSTW. 
GIMNAZJUM ID IM. KR. J. SOBIESKIEGO w Kra­
kowie odbył się w dniach 23—28 maja pod prze­
wodnictwem prof. I). J Stanisława Estreichera 
Zdali egzamin dojrzałości- Oddział A: Balicki Sta­
ni ław, Dohnal Jan. Oądzikiewicz Zbigniew, Tetper 
Władysław, Huczyński Janusz, Kłapcia Stefan, 
Knapczyk Andrzej, ICozień Władysław, Lewko­
wicz Ferdynand, Lieberfreund Marcin, Nowomiast 
Jakób, P-iękoś Kazimierz, Reiter Maurycy. Rieger 
Adam, Roszczyk Władysław, Sulimir Jan, Sumiń­
ski Piotr. Zachorowski Witold. Ziołowski Lech. 
Dddzial B. Bugajski Jan, Dubas Tadeusz. Fiakier 
■luljnn, H-ryckowiak Jan, .Turas Aleksander, Keller 
Wilhelm, Pawlik Marjan, Pomeranz Mojżesz, Ratit- 
Icr Jerzy, Simon Zygmunt, Cynis Sobolewski Lu­
dwik, Spalter Salomon, Staśko Jan Sfernbach Lu 
dwik. Trnmmor Ilenrck. Wojas Józef 

DAR NA CELE POPULARNO-OŚW1ATOWE. 
Celem poparcia akcji poularyzowania postaci gen. 
Jozefa Bema, znana krakowska firma wydawnicza 
H. Frista „Salon malarzy polskich" złożyła na rę­
ce członka głównego komitetu sprowadzenia zwłok 
generała, red. Grzywińskiejro, 100 egzemplarzy 
kartonowych portretów gen. Bema, dla zużytkowa­
nia ich na propagandę wśród młodzieży szkolnpj. 
Są to reprodukcje podobizny generała według 
francuskiej litografii Gat-tiera, wykonane bardzo 
Starannie światlodrukiem w zakładach reprodukcji 
artystycznej „Akropolis" w Krakowie. Równocześ- 
mi firma H. Frist ofiarowała na  podony cel 100 
egzemplarzy portretów Juljus-za Słowackiego, wy­
konanych barwnie w zakładach „Akropolis" we­
dług obrazu W. Leżyckiego. Te dary na cele 
pojnilanno-oswiaitowe złożył red. Grzywiński w, fcu-

raluijun! okręgu szkolnego krakowskiego z prośbą 
u rozdzielenie portretów między szkoły, odpowie­
dnio do intencji firmy.

ILE KRAKÓW SKONSUMOWAŁ MIĘSA. Od 23 
maja do 3 b. m. spędzono na targowicę miejską 
2.783 sztuk zwierząt. Za 1 kg. bitej wagi niero­
gacizny płacono 2.70—3.20 Ze spędzonych na targ 
zwierząt sprzedano na konsumoję miejscową 
2.504 sztuk, 103 zaś na konsumeję innych grmn 
kraju. Ceny wykazywały pewną zniżkę z powodu 
bardzo znacznego, spędu. Zwierzęta rzeźne byty 
przeważnie średniej jakości. Około 130 sztuk sprze­
dano do sąsiednich gmin.

SZKARLATYNA I ODRA. W ostatnim tygodniu 
od 29 maja do 4 b. m zgłoszono w miejskim urzę­
dzie zdrowia 12 wypadków szkarlatyny i tO odry.

NOŻOWCY CBASUJĄ NA ULICACH MIASTA. 
W ostatnich kilku dniach niemal codziennie zda­
rzają się wypadki napadów nożowców na  prze­
chodzących ulicami mieszkańców miasta. Ostatnio 
w n-ocy z poniedziałku na wtorek napadnięty zo­
stał w ul. Podwale Edward Terpitz przez dwóoh 
osobników, z których jeden zadał Terpitzowi cios 
nożem w plecy, Sprawcami napadu byli, według 
zeznań Terpitoza, Kazimierz Kukula i Edward 
Motał.

OSTROŻNIE PRZY WSIADANIU DO POCIĄGU.
Dyduchowi Wawrzyńcowi skradziono na dworcu 
w Katowicach w czasie wsiadania do pociągu 
portfel z gotówką 320 zł. Podobnemu wypadkowi 
uległa Franciszka Lulek, której skradziono na 
dworcu w Krakowie torebkę ręczną w 2-ma dola­
rami i 26-ma złotymi.

 O------
PESTIVAL NA WAWELU. Dnia 11 b m. urzą­

dza krakowskie Towarzystwo ratunkowe na do­
chód Pogotowia wielki festival na Wawelu ze 
współudziałem Chóru Cecyljańskiege i orkiestry 
symfoniieżnej ki akowskiego Związku myzyków za­
wodowych. Artystyczne kierownictwo, które spo­
czywa w rękach artystów tej miary, co Dr. O. Ber 
nardino Rizzi, dyrektor Wallek-Walewski i profe­
sor Kopystyńeki, daje rękojmię, że festival ten bę­
dzie prawdziwie artystyczną biesiadą dla słucha­
czy. Sądzimy, że, zwłaszcza dziś, gdy Pogotowie 
tak dzielnie spisało się w czasie wybuchu w W il­
kowicach, nikogo z mieszkańców Krakowa na fe- 
st.iva!u nie braknie.

WALNE ZGROMADZENIE PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH w Krakowie (ul. Sławkowska 6) 
odbyte dnia 28 maja w lokalu Związku, wybrało 
następujący zarząd: Prezes: Purm an Henryk,
wiceprezesi: Schwartner Bronisław i Wolakiewarz 
Władysław, gospodarz: Zubrzycki Jerzy, skarbnik: 
Wójcik Stanisław, sekretarze: Slatter Maksymilian, 
Eisnei Leon, Ehrlich Michał, Schlane Maks, Sta- 
nisz Ignacy. Komisja rewizyjna: Kubśkiewicz,
Rzpdziński, Wojnćwski.

Z TOW. MIŁOŚNIKÓW ZABYTKÓW KRAKO­
WA. Na wal-nem zgromadzeniu Tow. Miłośników 
historji i zabytków Krakowa wybrano wydział 
To-w. w następującym składzie: Wacław Anczyc, 
Dr. Klemens Bukowski, Dr. Adam Bochnak, dyr. 
Adam Chmiel, Dr. Kazimierz Dobrowolski, Dr. Je- I 
rzy Dobrzycki, prof. Dr. Tadeusz Estreicher, prof. | 
Dr. Rcuman Gródecki, dyr Feliks Kopera, radca | 
Leonard Lepszy, radca Edward Kubalsfci, Dr 
Marjan Morelowski, Dr. Józef Muczkowski, prof. 
Dr. Jerzy hr. Mycielski, prof. Dr. Juljan Pagaczew- 
ski, prezydent m. Krakowa inż. Karol Rolle, rek ­
tor Dr. Adolf Szyszko-Bohusz. Dr. Stanisław Tom- 
kowicz, art. mai. Franciszek Turek i prof. Dr. Sta­
nisław Wind-akiewicz. Komisję rewizyjną tworzą: 
dyr. Józef Dorawski, Dr. W ładysław Baran i rad­
ca inż. Juljan Robrlewioz. Kierownikiem sekreta­
riatu iest Ludwik Strniek.

CHORĄGWIĄ HALLERCZYKÓW w Krakowie za­
wiadamia, że lokaj Chorągwi mieści się obecnie 
przy ul. Jagiellońskiej 9, w Kole Mieszczańskiem. 
Lokal otwarty jest w-e wtorki i piątki od godz.
5 do 7 wieczorem. Dnia 12 b. m. o godz. 11 rano 
odbędzie się nadzwyczajne walne zgromadzenie 
członków Chorągwi.

1L fareniu.
ZNIŻKI WIZY PASZPORTOWEJ DO WŁOCH.

Włoskie ministerstwo spraw zagranicznych wyda­
ło zarządzenie do wszystkich placówek konsular­

nych zagranicą że cudzoziemcy wyjeżdżający do 
Wioch na wypoczynek, mają otrzymywać zniżki 
50 proc przv onlaeie wiz paszportowych.

ZARZĄDZENIA SANITARNE W POCIĄGACH. 
Wydział sanitarny ministerstwa komunikacji za­
opatrzył ostatnio wszystkie pociągi dalekobieżne 
a także i część pociągów osobowych, w nosze, oraz 
podręczne apteczki, zawierające prowizoryczne 
opatrunki, oraz lekarstwa. W związku z tern zor­
ganizowano we wszystkich dyrekcjach kolejowych 
krótkie kursa sanatamo-teaznicze dla obsługi po­
ciągów, celem zaznajomienia jej z niesieniem 
pierwszej pomocy rannym na wypadek katastrofy 
kolejowej. Oprócz tego w kilku punktach sieci ko­
lejowej znajdują się stale przygotowane do drogi 
pociągi ratunkowe, złażone z wagnu operacyjnego 
i dwóch wagonów technicznych Liczba skrzynek 
opatrunkowych, w które zaopatrzone są pociągi, 
wynosi 1.40Ó, zaś w 2000 skrzynek opatrunkowych
z a o p a ir^ rm o  p o s z c z e g ó ln e  s ta c je .

ZNIŻKI KOLEJOWE NA ZJAŻD KANDYDATÓW 
ADWOKACKICH. Ministerstwo komunikacji udzie­
liło uczestnikom I walnego zjazdu kandydatów 
adwokackich Małopolski i Śląska Cieszyńskiego, 
mającego się odbyć w Krakowie, w sali Izby han 
dlowej i przemysłowej przy ul Długiej 1, w dniach 
5 i 6 b. m., zniżek kolejowych 66 proc. przy n a ­
bywaniu biletów powrotnych z Krakowa do stacji 
miejsca pobytu w klasie dowolnej, pod warunkiem 
eunaimniej 30-kilometrowej długości przejazdu. 
Zniżki udzielane będą uczestnikom zjazdu na za­
sadzie kart uczestnictwa, wydawanych przez Biuro 
zjazdowe (Dr. Jerzy Langrod, Kraków, Karmeli­
cka 9).

DZIECKO-POTWOREK o trzech nosach, podobne 
do psiej rasy buldoga, urodzone w ubiegłym mie­
siącu w szpitalu warszawskim przez żydówkę Ka­
mieniarzowi, które wywołało sensację w świecie 
lekarskim, zakończyło życie przed Zielnnemi Świę­
tami. Nad dziwolągiem natury dr. Natanson wy­
głosił kilka wykładów, oraz odbył kilka posie­
dzeń, na  których byli obecni najznakomitsi przed­
stawiciele świata 'ekarskiego Jeden z uczestników 
posiedzenia, Anglik, doktor medycyny, bawiący 
w Warszawie, oświadczył chęć nabycia potworka 
dla londyńskiego uniwersytetu, zarząd szpitaJa nie 
zgodził się jednak na to. Potworek został um iesz­
czony w słoju i spirytusie, jako niezwykły okaz.

PRZESŁUCHANIE PRZEŁOŻONEJ KLASZTORU 
W SPRAWIE PROMISÓWNY. Z polecenia proku­
ratury, została przesłuchana w urzędzie śledczym

przełożona klasztoru SS. Sercanek w towarzystwie 
jednej z zakonie. Oświadczyła orna, że Plrornisówna 
w klasztorze nigdy nie była, ani też obecnie nie 
przebywa, oraiz zapewniła, że oświadczenie to mo­
że powtórzyć pod przysięgą w sądzie Wobec po­
wyższego, policja uważa kwestję przebywania Pro- 
misówoy w klasztorze za załatwioną i skieruje 
śledztwo aa inine tory.

SW IĘi'0 5-GO PUŁKU STRZELCÓW KONNYCH 
W TARNOWIE będzie obchodzone dnia 9 b. m. 
Program obchodu obejmuje: we środę dnia 8 b. m. 
msza żałobna za poległych w kościele garnizono­
wym, potem odczyt z historii pułku i wieczorem 
capstrzyk po ulicach Tarnowa, a dnia 9 b. m. 
msza połowa na Lipiu i defilada, w poludinie obiad 
żołnierski, a wieczorem zebranie towarzysikie 
w kasynie oficenskiem pułku

Jak donosi „Słowo Tarnowskie", święto 5-go 
pułku strzelców kon.nyclf, które obchodzone będzie 
do raz pierwszy w  tym roku, zatwierdzone zostało 
rozkazem m inistra spraw wojsk, na dzień 9 czer­
wca, na pamiątkę faktu, że dnia 9 czerwca 1920 r 
drugi dywizjon tego pułku, pod dowództwem ma- 
pora Tadeusza Kossaka, osiągnął mijscowość Ko­
zim nad Dnieprem, najdalej na wschód wysunięty 
punkt, dokąd po ra,z pierwszy po rozbiorach dotarli 
polscy ka.waiorzyści

MATKOBó JCa . Włościanin Goryl, mieszkaniec 
Szówaka w pow. jarosławskim, żyjący od dłuższe­
go czasu w- niozgodżiie z matką, zrobił przed kil­
ku dniami do sądu kannego doniesienie na matkę, 
jakoby ona chciała go otruć. Matka, dowiedziawszy 
się o tem, wpadła z siekierą w ręku do iżby, 
w której znajdował się syn. Goryl — rzekomo 
w obronie własnej — ugodził maikę trzykrotnie 
motyką w głowę, kladac ją trupem.

KONCERT GÓRNOŚLĄSKIEGO CHÓRU ROBO­
TNICZEGO W OŚWIĘCIMIU. Z Oświęcimia dono­
szą. W sobotę 4 b. m. koncertował tutaj w prze­
jeździć do Krakowa górnośląski chór robotniczy 
„Polonia" z kopalń „Ernest" i „Emma" koło Ryb­
nika. Chór liczy 50 osób i jest sprawny, technika 
i dynamika dobra. Wykonanie niektórych trudniej­
szych utworów przeszło oczekiwania. Szczególnie 
podobały się krakowiaki i górnośląskie pieśni ludo­
we. Dyrygentem chóru jest p. Linga. Do śpiewa­
ków przemówił serdecznie radny miejski, p. Or­
łowski. Sympatyczni śpiewacy odjechali do Kra­
kowa. celem zwiedzenia miasta.

OFIARY KĄPIELI W WIŚLE POD WARSZAWĄ. 
Pierwsze dwa upalne dni ściągnęły rzesze amato­
rów kąpieli rzecznej nad Wisłę. Już jednaż drugi 
dzień zakończył się aż trzema ofiarami Wisły 
Utonęli mianowicie: 20-letni piekarz Blattstein,
żołnierz 30 p. p. 22-letni szeregowiec i jakiś mło­
dy chłopak, którego nazwiska nie można było do­
tąd ustalić.

STRAJK KINOWY W BYDGOSZCZY. Z Bydgo­
szczy donoszą: Na znak protestu przeciw zbyt wy­
górowanym podatkom miejskim od biletów wej­
ściowych, zostały z dniem 1 b. m. zamknięte 
wszystkie kina w Bydgoszczy.

ZUCHWAŁA UCIECZKA NA KONIU POLICYJ­
NYM. Na posterunku policji w Świerżu w pow. 
chełmskim rozegrała się we czwartek aw anturni­
cza scena. Na posterunek sprowadzono niejakiego 
Ruszczuka, przytrzymanego na kradzieży ziem­
niaków. Gdy w lokalu policji Ruszczuk chwilowo 
pozostał sam, porwał stojący tam karabin, wy­
skoczył oknem i dosiadłszy stojącego w pobliżu 
konia policyjnego, zaczął uciekać do pobliskiego 
lasu. Gdy zarządzono natychmiast pościg, Rusz­
czuk zaczął strzelać. Wtedy ścigający go policjan­
ci otworzyli ogień. Ogółem dali 13 strzałów do 
uciekającego, przyczem ranili konia. Ruszczuk, ze­
skoczywszy z rannego konia, pieszo umknął 
w głąb lasu i przepadł bez wieści.

DAR NA SANATORIUM W RABCE. Naczelny
zarząd Ligi kobiet podaje do wiadomości, że dnia 
9 marca b. r. otrzym ał od zarządu głównego Zwią­
zku legionistów w Warszawie sumę dwa tysiące 
dwieście ztotyoh na budowę sanatorjum dla dzieci 
w Rabce. Suma wymieniona stanowiła dochód 
z odczytu, wygłoszonego w Krakowie przez m ar­
szałka Józefa Piłsudskiego. Ponadto otrzymano 
poprzednio dwieście czterdzieści jeden złotych 
dwadzieścia groszy dla „Ogniska dla sierót po żoł­
nierzach" w Rabce. .

2Ec: świ€atf«s.
ZNALEZIENIE LISTÓW WILHELMA DO CARA.

W Gabinecie b. cara Mikołaja w pałacu carsko- 
sielskim wykryto zamaskowaną szafę u której zna­
leziono pisane do Mikołaja listy króla angielskie­
go Jerzego. Wilhelma II i Stołrpiua-

CłlORClBA WYBITNEGO PRAWNIKA ROSYJ­
SKIEGO. W Leningradzie zachorował na zapale­
nie płuc znakomity prawnik rosyjski, Koni. Stan 
chorego wzbudza obawy.

PORTRET MASAP.YKA W WYKONANIU MA­
LARZA POLSKIEGO. Portret prezydenta Masaryka 
pędzla Stanisława Gilewskiego, został już ukoń­
czony i znajduje się w apartamentach prywatnych 
prezydenta. Portret ten, uznany przez nawców za 
najlepsza podobiznę prezydenta Uasaryka, wysta­
wiony będzie niebawem: w Pradze. Wiedniu, Ber­
linie, Londynie i Wenecji.

MIĘDZYNARODOWE KONKURSY BALONÓW 
W PRADZE. W ciągu czerwca odbędą się między­
narodowe konkursy balonów wolnych, urządzane 
przez czechosłowacki Aero-Klub w Pradze. W kon­
kursach tych bierze udział także Polska, w ysyła­
jąc dwa balony kuliste do Pragi czeskiej, skąd lot 
się rozpocznie. Ponieważ możliwe jest, że wiatr 
zaniesie obce balony, należące do konkursu, dalej 
poza terytorium Czechosłowacji na naszą stronę, 
polskie władze wojskowe wydały rozkaz udziele­
nia im pomocy na wypadek lądowania.

2£ soli sqdowe|.
U N IEW IN N IENIE SKAZANEGO NA ŚMIERĆ

Sąd okręgow y w  Nowogródku sk aza ł w 
sw oim  czasie  n iejakiego Ja n a  C h lusta  n a  karę  
śm ierci z pow odu rzekom ego u d z ia łu  w n a p a  
dzie rabunkow ym . O negdaj od b y ła  się w  tej 
sp raw a  w w ileńsk im  sądzie  ape lacy jnym , 
k tó ry  po w y k azan iu  przez obronę bezpcidstaw- 
nościn  m otyw ów  w yroku  pierw szej in s tan c ji 
y d a ł w yrok, n a  m ocy którego J a n  C hlust zo­
s ta ł u n iew inn iony .

Co do pozostałych  o skarżonych  sąd  ap e la ­
cy jn y  za tw ie rd z ił w yrok  I-szej in s tanc ji. 
ZM NIEJSZENIE KARY STUDENTOW I-

BANDYCIE.
Sąd ap e lacy jn y  w W arszaw ie  zakończy ł w 

dn iu  w czora jszym  rozpraw ę ap e lacy jn ą  s tu ­
d en ta  po litechnik i, b an d y ty  L u c jan a  Ż aboklic- 
kiego. Sąd  zm nie jszy ł o skarżonem u  karę  do 
4 la t ciężkiego w ięzien ia . . .
W YROK W  PROCESIE O MORDOWANIE 

NIEMOW LĄT.
W  procesie p rzeciw  m ałżonkom  Józefow i i 

A nnie T w ardow skim , oskarżonym  o zaw odow e 
tracen ie  n ie ś lu b n y ch  dzieci, sa.d okręgow y 
lw ow ski w yda ł w  sohotę w yrok, sk azu jący  
T w ardow ską n a  12 la t ciężkiego w ięzien ia , a  
T w ardow skiego n a  10 lat.

I* eSe££r€fixia®9.

Zerwanie stosunków dyplomatycznych
m i ę d z y  J u g o s ł a w i ę  a  M b a m ą *

(T elegram  w ła sn y  „N R efo rm y").
B elgrad , 7 czerw ca. K onflikt m iędzy A lba- 

n ją  a  Jugosław ią doznał pow ażnego zaostrze­
n ia . Mimo p rzy rzeczen ia  rząd  a lbańsk i n ie  w y­
puścił z w ięzien ia  tłum acza poselstw a jugosło­
w iańskiego w  T iran ie  D juraskow ica, czego 
energicznie  dom agał się rząd  belgradzki. W o­
bec tego poseł jugosłow iański w raz  z całym  
personalem  poselstw a i  a rch iw am i opuścił T i­
ranę .

Prasa belgradzka o położeniu
Białogród. 7 czerw ca (PAT) P ra sa  poranna 

om aw ia sp raw ę zerw an ia  stosunków  dyplo­
m atycznych  z A lban ją .

„W rom e" pisze w  tej sp raw ie : Z erw an ie  
stosunków  m iędzy A lban ją  a naszym  krajem  
jest następstw em  pogw ałcenia podstaw ow ego 
p raw a w  stosunkach  m iedzy narodam i, u n ie ­
m ożliw iającego te stosunki. R ząd a lbańsk i a re ­
sztow ał funkcjonariu sza  naszego poselstw a i 
odm ów ił w ypuszczen ia  go n a  w olność mimo 
naszego życzen ia  w  ty m  k ierunku . Zajście, 
jak  rów nież stanow isko w tej spraw ie rząd u  
w T iran ie , n ie  są  byna jm n ie j w yn ik iem  n ie ­
porozum ienia lub  om yłki, lecz konsekw encja 
system atycznej, zgóry przygotow anej d za ta i­
li ości. To n iepopraw ne stanow isko rząd u  a lb a ń ­
skiego w raz z w szystk iem i p retekstam i, doty- 
czącem i rzekom ych listów  kom prom itu jących, 
w m ieszanych  w tę sp raw ę żandarm ów  i szo­
ferów , stanow ią  część sy s tem u  akcji, podjętej 
w celu w y cze rp an ia  c ierpliw ości naszego n a ­
rodu. E w en tu a ln a  reakcja  z naszej strony  b y ­
łab y  eksp loatow ana w  tym  sezonie, ażeby  
przedstaw ić n a s  publicznej opinji św iata , jako 
w iecznych  spraw ców  zam ę tu  i n ieprzy jació ł 
pokoju".

„P raw d a"  zaznacza, co następu je : A resz tu ­
jąc  funkcjonariusza  naszego poselstw a, rząd  
a lbańsk i n a ru szy ł zasady  obow iązujące w sto­
su nkach  m iędzynarodow ych. R ząd  ten zają ł 
w  toku rokow ań stanow isko  n iedopuszczalne 
w s to sunkach  op arty ch  n a  m iędzynarodow ej

ku rtuazji. Przez odm owę spełn ien ia  naszego 
żvezen ia , które nie by ła  ani b ru ta ln e , an i po­
n iża jące , rząd  a lb ań sk i dał w y raźn y  dowód, 
iż p row okując zajście, p rag n ą ł skom plikow ać 
swe s tosunk i z n aszy m  krajem .

„P o litika" zaznacza , że po incydencie, k tó ry  
doprow adził do zerw an ia  stosunków  z A lbania, 
obow iązkiem  rząd u  jugosłow iańskiego jest ż ą ­
dać beż w ah an ia  i bez w zględu n a  życzenie 
n iek tó rych  m ocarstw , ażeby  Liga N arodów  
zbadała  sy tuację , w ytw orzoną w A lhanji przez 
pak t w  T iran ie , a to w  tym  celu, ażeby  Jugo­
sław ia b y ła  w olną od odpow iedzialności za 
w y darzen ia , jźkie n a s tą p ią  n ieuchronn ie , o ile 
w zm iankow ana in te rw encja  nie będzie m iała  
m iejsca.

Jak zapatrują się w Paryżu na konflikt?
P ary ż , 7 czerw ca. (PAT) O m aw iając spraw ę 

zerw an ia  stosunków  dyp lom atycznych  pom ię­
dzy  Jugosław ją  a A lbanją, Le T em ps“ uw aża, 
iż k ryzys jest pow ażny  z powodu echa, jak iem  
odbije się na  sto sunkach  m iędzy R zym em  
a E iałopiodem . D ziennik zapytu je  się, jak ie  
w pływ y mogły działać w T iran ie , że zm ienił 
się nastró j um iarkow ania , którego dow ody d a ­
w ała  A lbanja na początku afery  G juraskow i- 
cza. O każe się —  pisze dzienn ik  —  w da lszym  
rozw oju w ydarzeń , do jakiego stopniia  A lbanja 
jest isto tn ie  n ieza leżne  i suw erenną. N ależy 
u n ikać  w szelkiej n ieroztropności, w zbudzają­
cej p rzypuszczen ie , iż A lbanja jest zagrożona, 
o raz  dostarczającej p retekstu  do in terw encji. 
„T em ps“ podkreśla  debrą wolę Jugosław ii 
i dom aga sią, ażeby  rów nież . W łochy udzie­
liły  T iran ie  rad  w  k ierunku  zachow an ia  roz­
tropności, Ąako że tym  razem  W łochy  mogą 
się p rzy łączyć  do stanow iska in n y ch  w ielkich 
m ocarstw , w  celu  zapobieżenia konfliktow i 
i w ten  sposób spraw a m ogłaby być w niesiona 
przed R adę L igi N arodów, n ie  pow odując ża ­
dnych  tru d n o śc i

„O euvre“ przypuszcza, iż w spraw ie ze rw a­
n ia  stosunków  dyp lom atycznych  m iędzy Jugo-
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slaw ją  a A lbanią zaangażow ana jest odpowie­
dzialność Anglji.

„Ie M alin" spodziew a srię, że naprężen ie  
w łosko-serbskie n ie  dozna zaostrzen ia  z powo­
du  zerw an ia  stosunków  m iędzy Jugoeław ją

a  A lban ią  i przew iduje, że Jngosław ja n ada  
za jśc ia  z G jnraskow iczem  rozgłos w zw iązku 
ze zbliżającą, się sesją  R ady Ligi, przed k tórą 
pragnie w nieść ca łą  spraw ę. P rocedu ra  ta  jest 
m ożliw ą — zdaniem  d z ien n ik a  —  tylko w ów ­

czas, o ile  sp raw a ograniczy się do Jnogsław ji 
i  A lbanji. W ten  sposób W iochy  m ogłyby ode­
grać w  G enewie ro lę a ib itraża .

Psscl sowlccKl w Warszawie Wojhorc
FBmst śmierctq rra^iczni;.

Poseł wojkow aserł sbulKlan rang postrzałowej, zadanej mn przez Rosjanina
monarchistę, na dworcu w Warszawie.

W arszaw a , 7 czerw ca. (PAT.) D ziś o godz. 
lO-tej przedpołudniem  n a  dw orcu głów nym  w 
W arszaw ie  dokonano zam ach n  n a  odjeżdża­
jącego do M oskwy, posła sowieckiego, W oj­
kowa.

Z am achn  dokonał m łody  R osjan in , m o n a r­
ch ista , którego nazw iska  jeszcze n ie  ustalono.

O praw ca został u ję ty . *
Poseł W ojkow  o trzy m ał j a n ę  postrzałow ą 

i został odw ieziony n a ty ch m ias t do szp ita la  
D zieciątka Jezus, dokąd bezzw łocznie udał się
m in is ter sp raw  zag ran icznych  Z alesk i i szef 
protokołu dyplom atycznego Prezdziecki.

kiem  P iłsudsk im  n a  czele d o ż y li w izy ty  kon­
dolencyjne w  poselstw ie sow ieckiem , zaś  m i­
n is ter Z alesk i w ysła ł te legram  kondolencyjny
do kom isarza ludowego sp raw  zagran icznych

Życiorys posła W olkow a.
P io tr L azarew icz  W ojkow  liczy ł la t  n iespeł­

n a  40. O trzym ał w yższe w ykszta łcen ie  p rzy ­
rodnicze w  Szw ajcarii. W la tach  1918 i  191S 
był c d  on k iem  kollegium  „N arkom nniesz to rgn". 
Od roku 1920 b y ł p rzew odniczącym  sow iecko- 
pclskiej kom isji reew akuacy jnej. W  roku 1924 
w  p aźdz ie rn iku  objął p rzedstaw icielstw o so­
w ieckie w  W arszaw ie . Poseł W ojkow był żo­
n a ty  i  pozostaw ił sy n a  10-letniego.

S tosunek  posła W ojkow a do zadań , b y t 
przez cały  cza s  sp raw o w an ia  swego urzędu  
lo jalny. Z n an e  by ły  jego u s iłow an ia  n aw iąza ­
n ia  ściślejszego porozum ienia  pom iędzy obu 
państw am i. Jeszcze w  roku  1925 w drożył by ł 
akcję, m a jącą  n a  ce ln  zb liżen ie  gospodarcza 
pom iędzy obu  kra jam i. N a konferencji p raso ­
wej, jaiką w  ty m  roku  odbył z p rzedstaw ic ie ­
lam i p rasy  w arszaw sk ie j w y luszczy ł w  te j 
m ierze bardzo  obszerne i d u żą  znajom ością  
rzeegy  odznaczające się poglądy.

Jak dokonano z a m a c h u !
W arszaw a, 7 czerw ca. Poseł sow iecki Woj- 

kw o padł dziś ofiarą  z am a ch u  dokonanego 
przez R osjan ina, m onarch istę .

Poseł W ojkow ndał się dziś o godz. 9 rano 
n a  dw orzec głów ny aby  spotkać się z delega­
cją sow iecką pod przew odnictw em  R osenholza, 
w ra c a ją c ą  z L ondynu  przez B erlin  i  W a rsz a ­
w ę do M oskwy.

P rzy  w ejściu  n a  dw orzec n a tk n ą ł się n a  po­
sła  W ojkow a B orys K ow arda, syn  P ron iu sza , 
uczeń  8 k lasy  g im nazjum  rosyjskiego w W il­
n ie , który  p rzybył do W arszaw y , aby tu u zy ­
skać  w izę n a  w yjazd  do rodziny swej do Rosji. 
W izy  tej odmów iono m n  w poselstw ie sow iec­
kiem .

Kowerda zam ien ił k ilka  słów z posłem  W oj- 
kow em , poozem poseł W ojkow  u d a ł się na  
dw orzec do pociągu dla pow itan ia  delegacji.

Po skończonej rozm ow ie z de legatam i, w 
chw ili odjazdu pociągu, K ow erda zb liży ł się 
po raz drugi do posła W ojkow a, zam ien ił z 
n im  już w tonie bardziej podnieconym  kilka 
słów, w ciągu k tórych  nag le  w ydobył rew ol 
w er i dał 6 strzałów  do posła W ojkow a.

Ciężko ran n y  w k la tk ę  p iersiow ą poseł W oj­
kow upadł, zaś  sp raw ca zam ach u  został obez­
w ładn iony  i a resz tow any .

Poseł W ojkow został n a ty ch m ias t p rzew ie­
ziony  do szp ita la  D zieciątka Jezns, gdzie prof. 
S aw ick i p rzy stąp ił bezw łocznie do operacji.

Na w iadom ość o zam achu  p rzy b y ł do szp i­
ta la  m in is te r spraw  zag ran iczn y ch  Z alesk i w
tow arzystw ie  szefa protokółu dyplom atycznego 
hr. Przedzieckiego.

N a tychm iast po zam achn  p rzyby li n a  dwo­
rzec kom isarz rządu Jaroszew icz  ze sw ym  z a ­
stępcą P ileckim , naczeln ik  w ydzia łu  bezpie- | 
czeństw a Seidlecki, gł. kom endant policji Ja - 
grym -M aleszew ski, p roku ra to r sądu okręgow e­
go Św iątkow ski, dow ódca dyw izjonu ża n d a r­
merii płk. P iątkow ski i inspektor policji w ar- 
szaw skej Czyniow ski.

O godzinie 11.5 posei W ojkow  zm arł w  szp i­
ta lu  D zieciątka Jezus, na  sku tek  odniesionych 
ran

Zemsta za odmowę 
wizy.

Śledztw o w stępne dokonane na  m iejscu usta 
jlilo  ty lko w stępne szczegóły, z k tórych wym 
ka, że zam ach  był następstw em  zem sty , po 
budzonej odm ow ą w izy i  w yw ołanej n a  tle 
n iep rzy jazn y ch  nczuć, jakie  m onarch ista  Ko­
w erda żyw ił do panującego w  Rosji system u. 
C ziczerina.

Kandolencje rządu polskiego.
W szyscy m in istrow ie z p rem ierem  M arszal-

Zdjęcie n asze  p rzedstaw ia  (od lewej ku p ra w e j stron ie): posła polskiego w  M oskw ie,'p . K ę­
trzyńskiego, p. J. C ziczerina, p. m in. Al. S krz yńskiego i posła  sow ieckiego w  Polsce, p. W oj-

ko w a.

U c i i w a S s j  Z j a z d ! !  d e l e g a t ó w  r z e m l e ś i n i c z i j c l i
w Wiarssawic.

(T e le fo n em  od  naszego  koresp o n d en ta .)

W arszaw a , 7 czerw ca. Zjazd delegatów  rze ­
m ieśln iczych  zakończy ł w czoraj w  W arsza­
w ie dw udniow e obrady.

Z jazd w ypow iedzia ł się p rzeciw  pojektow i 
E 8 ła .ry  rzem ieśln iczej, której uzn an o  za n ie ­
odpow iednią dla rzem ieśln ików  i obn iża jącą  
znaczen ie  cechów . U chw alono dom agać się o- 
p racow an ia  p rzynajm n ie j rozporządzen ia  w y ­
konaw czego do u staw y  rzem ieśln iczej w kon­
takcie  z organie r ia m i  rzem ieśln iczem u

V użo .uw agi [■eświęcił zjazd spraw om  go­
spodarczym , dom agając się op racow ania przpz 
rząd  program u gospodarczego dla rzem iosła, 
pow ołan ia  przdstnw icie li s tan u  średniego do 
op iniodaw czych przy  radzie m in isitów  i ko­
m isji a n k i e t o w e j .  Zjazd dom agał się dalej u- 
rnchom ien ia  długoterm inow ego k red y n t i re­
dyskonta  w eksli rzem ieśln iczych .

W dziedzin ie  podatkow ej ża.dania rz em ie ś l­
n icze poszły w  k ie ru n k u  zn ies ien ia  podatku  
m ajątkow ego, zn iżen ia  do 1 proc. podatkn  
przem ysłow ego i do pół proc. podatku  spo­
żyw czego oraz zw lon ien ia  h a n d lu  p rzen o śn e­
go od podatku obrotowego. W ykazyw ano  że 
zw łaszcza rzem ieś ln icy -cha łupn icy  odczuw ają 
dotkliw ie w ym iary  podatków .

Zjazd w ezw ał rzem ieśln ików  do prow adze­
n ia  ksiąg  p fzyrzekając  pomoc ze strony  organi- 

1 zacyj zaw odow ych. Zjazd u ch w alił protest 
p rzeciw  zak ła d an iu  w arsz ta tów  rzem ieśln i­
czych przy oddziałach w ojskow ych i szkołach.

W końcu uchw alono u tw orzyć R adę n acze l­
n ą  rzem iosła, która będzie skupiać w szystkie 
lokalne i zaw odowe organizacje rzem ieśln icze. 
Jest to, zdaje się, na jw ażn ie jszy  e lek t w czoraj­
szego zjazdu.

Uchwały Kongresu S ta r fd w a  
Chłopskiego w Warszawie.
(T e le fo n em  od naszego koresponden ta .)

W arszaw a . 7 czerw ca W nipdziplę 6 bm 
odbvł się w W arszaw ie  Kongres S tronn ic tw a 
Chłopskiego przy udzia łe  tysia.oa k ilkuset de­
legatów  R eferent w  stosunku  do rządu  i 
sy tuacji politycznej w ygłosił pos D ąbski.

W u ch w alo n y ch  rezo lucjach  kongres o- 
św iadcza  gotow ość w szystk ich  chłopów  do 
obrony niepodległości i g ran ic  p ań stw a . N a­
stępn ie  ośw iadcza się. za so lidarnośc ią  k laso ­
w ą z chłopam i rusk im i i b ia ło rusk im i W 
sp raw ach  ustro jow ych  rezolucje idą po łinji 
repub likańsko -parlam en ta rno -dem okra  tycznej.

K ongres żąda dalej w sw ych  rezo lucjach  
ro zw iązan ia  Seirau i w yborów  n a  podstaw ie 
s ta re i o rdynacji!?).

W -stosunku do czynników  rządzących  u- 
ch w ilo n o  bódł dla P rezyden ta  R zplitej i  m a r­
sza łka  Piłsudskiego, a w  jpdnej z da lszych  
tych rezolucyi w ypow iedziano się przeciw ko 
m inistrow i M eysztow iczow i, N iezabytow skie- 
mu i S taniew iczow i.

S losunek stronnictw  do in n y ęb  stronn ic tw , 
określono następu jąco- W obec praw icy , P iasta  
tudzież obydw u sk ra jn o ść , to jest m onarch i­
stów i kom unistów , stanow isko ma być nega­
tyw ne Co do W yzw olen ia , stronn ic tw o  chłcłp- 
skie będzie dąży ło  do w c h ło n i f ia  go Y obec  
PPS stanow isko m a być popraw ne i p rzy jazne, 
w obec P artji P racy  życzliw e. *

jubileusz Sokoła Macierzy 
w e Lw ow ie .

Lwów , 7 czerw ca. W oba dn i św ią t odby­
w ały  się tu  w ielkie u roczystośc i sokole, z  o-

kazji jubileuszy  GO-lecia Sokoła M acierzy. Na 
zlot przybyło  około 7.590 sokołów.

W pierw szym  dn iu  sokoli udali się n a  Nad- 
w órze, gdzie z łożyli hołd 300 poległym  w w oj­
nie z bolszew ikam i. Na grobie złożono tablicę 
n a  której w yry te  by ły  nazw y w szystk ich  so 
kolich m iast polskich Popołudniu  odbyły  się 
ćw iczen ia  sokole wobec około 6 000 w idzów , 
którzy  d a rzy li sokołów n iem ilknącem i b ra ­
w am i N astępnie  rozw iną ł się o lbrzym i po­
chód, który udał się na  P lac M atejki, poczem 
odbyła się defilada.

W drugi dzień m im o ulew nego deszczu, n a  
boisko przybyło  około 12.000 w idzów , k tórzy  
z zaehw yplm  p rzyg lądali się soklim  ćw icze­
niom , żyw o oklasku jąc  zw łaszcza d ru ży n y  
górnośląskie, poznańsk ie  i d ru ży n y  żeńskie, 
które obsypyw ano kw iatam i.

Chiny podnoszą się pod hasłem walki 
z komunizmem.

Pekin , 7 czerw ca (PAT) R eu ter —  Cdówna 
kw atera  C zang Tso L ina donosi, że toczą się 
rokow ania, m ające n a  celu zaw arcie  potrój­
nego sojuszu pom iędzy Czang Tso L inem , 
C zang-K ai-Szekiem  i Jen  Szi H anem  Sojusz 
oparty  ma być n a  opozycji w zględem  komn- 
n izm u, oraz na  u z n a n iu  zasad  ustalonych  
przez Sun-Y an-T sena.

Zjazd kom unistyczny w  BerPnie
B erlin , 7 czerw ca. (PAT) D w udniow y zjazd 

kom un istyczny  t. z w. czerw onej gwardji 
w  B erlinie, m iał naogół przebieg spokojny. Do­
szło jedynie do drobnego s ta rc ia  m iędzy poli­
c jan tam i a kom unistam i, gdy zabroniono im  
śpiew ać h ynm  3-ciej M iędzynarodów ki, po­
lic ja  jednakże przyw róciła  porządek . W p ark u

S zy llera  odbyło się w ielkie zgrom adzenie ko­
m unistyczne, które —  zdaniem  pism praw ico­
w ych —  zgrom adziło  trzydzieści k ilk a  tysięcy 
uczestn ików , w edług zaś pism  lew icow ych
100.000. Na zgrom adzeniu  tem  przyw ódcy ko­
m un istyczn i w ygłosili p rzem ów ienia, w zyw a­
jące do w alk i przeciw  n iebezpieczeństw u woj­
n y , jako groźbie im perializm u, oraz do obro­
n y  rew olucji rosyjskiej i ch ińskiej.

Sowiety zakazały wywozić 
platyn?, złoto i srebro.

M oskwa, 7 czerw ca (A W). R ząd sow iecki 
z ap rzes ta ł sp rzedaw an ia  zag ran icę  złota, sre ­
b ra  i p la ty n y , w yw ożenie kruszców  poza g ra ­
n icę  ZZSSR. zostało w zbronione.

1 Na w ew n ątrz  rynku  sow ieckim  czerw oniec 
ulega silnym  w ahan iom . W  Persji i A fgani- 

I s tan ie  straci! on w ciągu o sta tn ich  dni 5 preo. 
do tychczasow ej w artośc i.

Sowiety w s trzym a ły  w y w ó z drzew a 
do Angljś.

M oskwa, 7 czerw ca. W zw iązku  z zerw a­
niem  stosunków  dyplom atycznych  m iedzy 
ZSSR. a A nglją rz ąd  sow iecki w ysłał do M iń­
ska zarządzen ie  p rzerw an ia  spław u m aterja- 
lówJe‘nych , k ierow anych  drogą na D żwinię 
i zatokę R yską  do Anglji. Szereg tra tw  za trzy ­
m any  został n a  sam ej gran icy  łotewskiej.

Nowy gabinet w Rumunji.
Rozwiązanie parlamentu.

B ukareszt, 6 czerw ca.
W  sobotę, po dym isji gabinetu  A verescu, 

u tw orzony  został now y gab inet w  n as tęp u ją ­
cym  składzie:

S łirbey , p rezyd ium , teka m in is te rs tw a  
spraw  w ew nętrznych  oraz tym czasow e kiero­
w nictw o sp raw  zag ran icznych , A rgetoiano — 
m in isters tw o dóbr państw ow ych  i tym czasow e 
kierow nictw o m in isters tw a przem ysłu  S telian  
Popesoo — spraw ied liw ość L upn — teka o- 
św ia ty  publicznej i tym czasow e kierow nictw o 
m in is tra  zdrow ia publicznego, L apeda iu  — 
teka  w yznań  relig ijnych, generał A ngelesco — 
m in isterstw o w ojny. D nm itriu  — m inisterstw o 
kom unikacji, C ap iteanu  — podsekre tarja t s ta ­
nu  w m in isters tw ie  sp raw  w ew nętrznych , Po- 
pow icki —  finanse , Ju n ian  —  m inisterstw o 
p racy , H alippa  —  m in isters tw o  robót publicz­
nych .

N arodow a p a rtia  ch łopska  p rzy s tąp iła  do 
gabinetu  koncentracyjnego.

P a rlam en t zosta ł rozw iązany . Nowe w ybo­
ry  w yznaczono n a  dzień  7 lipca, term in zw o­
łan ia  p a rlam en tu  n a  dzipń 27 lipca.

M inisterstw o w  Siedm iogrodzie, B essarab j' 
i n a  B ukow inie zostały zniesione.

P rem jer S tirbey  ośw iadczy ł przedstaw icielom  
p rasy , że now y gab inet jes t stanow czo zde­

cydow any w ypełn ić  swój obow iązek w  kie­
runku  obrony postanow ień  konsty tucji, doty­
czących  tronn  i dynastji.

Uruchomienie now ych iinij
lotniczych.

W arszaw a , 7 czerw ca. W dn iach  n a jb liż ­
szych  zaw iązu je  się w  K atow icach spółka a k ­
cy jna, k ló ra  zajm ie się u ruchom ien iem  kom ­
pleksu linij lo tn iczych. P rzedew szystk iem  u- 
ruchom iona m a być lin ja  K atow ice— W arsza­
w a, następn ie  K atow ice— P o zn ań — G dańsk z 
ew en tu a ln ą  s tac ją  w B ydgoszczy, w  końcu li­
nja K atow ice— W rocław — B erlin , oraz K ato­
wice— W rocław — Szczecin.

W5FSH8

K raków , 7 czerw ca.

AKCJE UTRZYMANE. DOLAR NIECO SŁA ­
B E J .

Dziś w p ry w a tn y ch  obrotach do chw ili roz­
poczęcia oficjalnego zeb ran ia  panow ała na ry n ­
ku efektów  tendencja  u trzy m an a . Z powodu 
trow jących jeszcze św ią t żydow skich zupełny  
b rak  za in te resow an ia , przy m in im alnych  obro­
tach. N astrój spokojny.

K ursa kształtow ały  się następu jąco : Ziele­
niew ski 21 75— 22. Cegielski 44— 15, B ank  
Polski 1-10— 117, C hybie 6.50— 6.60, G órka 
51.5—-52, Jaw orzno  21— 21 'A , G azy w sch . 
28— 29, S iersza górn. 7— 7.10.

Na ry n k u  w alu t i dew iz tendenc ja  nieco 
słabsza, zain teresow an ie  dla do lara  słabe, przy 
silniejszej podaży W K rakow ie g o i 8.02—  
8 .02 'A, czeki bank . 8.94— 8.95, w W arszaw ie  
got. 8.02— 8.92)4, czeki 8.0-1, we Lwow ie got. 
8.91 W— 8.02'i'i, czeki 8 .91 /4 , w K atow icach got. 
8 .92 'h— 8.923/«, czeki 8.94)4. Na w szystk ich  
giełdach siln iejsza podaż, przy  n iew ielk ich  o- 
b rc tach . B ank P olski obn iży ł kurs p łacen ia  za  
dolarów ke got. o 1 punk t, p łacąc 8.88, za cze­
ki bez zm iany  8.01.

W iedeń , 7 czerw ca (Ls). Z powodu b rak u  
jakiejkolw iek podniety  z zew nąlrz  nastró j 
ospały. O broty m in im alne , rynek  bez za in te ­
resow ania, tendenc ja  n iejednolita . Lepsze b y ­
ły A lpiny i N afta.

S iersza G órnicza 5.5, F o rllan d  52, K arp a ty  
33.35, G alicja 130. Schodnica 11. N afta 13.7, 
A lpiny 43.25, Bal. B ank  H ipoteczny 1, F an - 
to 9.5, Z ieleniew ski 18.1.

Z nrych , 7 czerw ca (PAT). P a ry ż  20.36*/«, 
L ondyn 25.25, Nowy Jork  5.3915/to, Belgja 
72.22 A ,  W łochv  23.80. H iszpan ja 91.21, Ho­
lan d ia  208.22, B erlin 13.21, W iedeń 73.17)4, 
Sztokholm  139.15, Oslo 135, K openhaga 138.87, 
Sofja 3.75, P raga  15.40, W arszaw a 58.10. B u­
dapeszt 90.65. Białogrod 9.1314, A teny 6.85, 
K onstantynopol 2.77)4, B ukaresz t 3.14, Hel- 
singsfors 13.08, B uenos A ires 220.3/a,
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Z TEATRU M. IM . J. SŁOW ACKIEGO. D ziś 
t p  w torek  „R ew olucja  w  Forto B anos" R. Har- 
ding D av is‘a.
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R EPERTUA RY :

TEEATR IM. SŁOW ACKIEGO:
W torek, 7 cze rw ca : „R ew olucja  w  Porto

B anos".
Środa, 8 czerw ca: „M aleństw o (popularne).

i i

„PROreiEŃ” Podwale 6

, „KWIAT NOCY
P O & A  K E f f lE S I

Co dzisiaj grają w  kinach?
Bagatela: „Ta która odmówić nie może" (Lee 

Pa.rry).
Nowości: „Djablica." i „Jedna noc" (Rudolf Va- 

lentlno, Mac Murray i M. Warren).
Promień: „Hultajska trójka".
Rednta: „Tajemnica Cna morskiego" i 2 akt. 

komedja.
Szlaka: „Szalona teięin tcżka" (Elisn Richter 

l  Evi Eva).
Uciecha: „Niewinne grzesznice" (Vivian Gib­

son, W erner Kraus, Mally Deschaft).

Wanda: „Nostromo‘‘ (Flirt 1 godziny urzędowe).
W arszawa; „Samochód Nr. 13" i  „Ja chcę do 

domu".

TEA TR  IM. JUL. SŁOWACKIEGO.
„R ew olucja  w  Porto B anos".

aw antura . kom ediow a w  3 alatach Hairdinga 
D avisa.

K raków , 7 czerw ca.
Z aiste jedyn ie  k an ik u łą  w y tló rm o zy ć  m ożna 

w ystaw ien ie  w  tea trze  im . Sto w ar'kiego tej 
„bu jdy" już n aw e t nie '* ,)na -resorach,, i ..bez 
ch rzan u " , choć z rę k ą  n a  sercu  stw ierdzić  
m ożna  że jeżeli chodizi o lekki farsow y rep e r­
tu a r, to znalaz łoby  się n apew no  coś innego, 
posiadającego w yższe  kw alifikacje  a rty s ty cz ­
ne i tea tra ln e , an iże li ta  bezm yślna  aw a n tu ra  
cybkow o-film oya, pozbaw iona zarów no sensu, 
jak dow cipu.

R eżyseria  i ak to rzy  robili, co -mogli, w ięcej 
p raw ie, n iż  -mogli. P. Miis-ki, którego z in n y ch  
jego k reacy j poznaliśm y , jako  ak to ra  n iezw y ­
kle uzdolnionego i sym patycznego , n ie  żało­
w ał w ysiłków , ab y  u ra tow ać  sw oją n iedorze­
czn ą  rolę. Robił tedy  G riffitha, popisyw ał się 
ak robatycznem j sz tukam i, try sk a ł w odą sodo­
w ą  z syfonu  n a  -p. KJońską i n a  publiczność, 
fikał nogam i, unoszony  przez p. Sarzyńsk iego  
i inne  ty m  podobne w y p raw ia ł aw an tu ry . P. 
K arczew ski znow u rob ił G harlie  C hap lina  i 
bohatersko  podno-sii do góry p. Lol iwę, p. Kto li­
ska , w p ad a ła  n a  scen ę  jak  sza lona , k rzyczała  
i groziła u staw iczn ie  szty letem , w ydobyw anym  
zza podw iązki. P.- R ozm arynow ski jąk a ł się 
a rty sty czn ie , pp. L eliw a, K ostecka, K ułakow ­
ski, Gramow-ska, okazyw ali sw oją d o b rą  w olę 
z gorliw ością godną lepszej sp raw y , a le  to 
w szystko  razem  n ie  mogl-o u ra tow ać  sztuki, 
k tó ra  w ogóle wca-le sz tu k ą  n ie  jest.

Z astępca.

Z e  s p o r ć u .  --
Dwukrotne zwycięstwo CracovEi 

nad Soartą (Kładno).
I. dzień zawodów.

C ra c o v ia — Sparta (Kladno) 
10:3 (4 :2).

O racovia w  p ierw szym  dn iu  zaw odów  w y ­
s tą p iła  -w sk ładzie  zupe łn ie  zm ien ionym . I 
tak  n a  m iejscu  N aw ro ta  grał w nap ad z ie  
C h ruśc iń sk i, W ójcik przeszed ł -do pom ocy, w 
obro-nie zaś  zadeb iu tow ał D oniec. N a lew ym  

.łą cz n ik u  w y stąp ił po dłuższej p rzerw ie  G ki­
tel. T rzeba  p rzy zn ać , iż  w  tom  zestaw ien iu  
po k aza ła  Graoovia grę b. dobrą, w  czem  zresz­
tą  w  zn aczn y m  stopn iu  dopom agali jej goście. 
Spania z K ladna, u ch o d ząca  za  jediną -z n a j­
lepszych  d ru ży n  am ato rsk ich  C zechosłow acji 
w y p ad ta  b iado. D ru ży n a  ta , g ra jąca  dość po­
w olnie, typow o czeską szkolą, n ie  po tra fiła  
p rzeciw staw ić  się b iało -czerw onym , k tórzy  
z  m iejsca  n a rzu c ili b ardzo  szybkie tem po. Już 
w  czw arte j m am cie  ład n ie  p rzeprow adzony  
a ta k  zostaje uw ieńczony  b ram k ą  z doby tą  z 
przeboju  C hruścińskiego, W  dw ie  m inu ty  póź­
n iej zdobyw a ten  sam  gracz  d ru g ą  bram kę. 
S p a rta  p rzep row adza  p ra w ą  s tro n ą  k ilka n ie ­
bezpiecznych  w ypadów , k tó re  w  zam ieszan iu  
podbramkowemu p rzy n o szą  jej jeden  punk t. 
N iea ra to n a  'tem C racovia rozpoczyna serję  
w sp an ia ły ch  ataków . P iłk a  gości n ieu s tan n ie  
n a  polu  karneim Spa-rty n ap o tyka jąc  fam  n a  
la s  nóg, b ron iących  się rozpaczliw ie CzecJho- 
Siow aków . D alsze d w a  p u n k ty  d la Craeovi 
zdobyw ają G iniel i K ałuża . Pod koniec p ie rw ­
szej połow y dopom aga S parc ie  Z astaw n ia k  II. 
strze la jąc  sam obójczą b ram kę.

W  drugiej połow ie gra  zam ien ia  się  na tre­
ning jednobramkoiwy, k tó ry  skończy! się w

rezultacie  do tk liw ym  pogrom em  gości. S ześć 
da lszych  b ram ek  podzielili m iędzy  siebie, K a­
łuża, C hrnścińsk i, K ubiński, W ójcik  (z w o lne­
go) i  P tak . W span ia le  zw ła szcza  by ły  dw ie  
b ram k i strze lone  -przez m istrza  K ałużę z od­
ległości 20 m etrów . Je d y n ą  w  tej poiow ie gry 
b ram kę d la  S p arty  zdobył z ładnego p-rzeboju 
praw y  sk rzyd łow y Jiclia . P ub liczność  n ieara- 
>ona deszczem  zeb ra ła  sie w  liczbie około 
2.000 osób. Z adow oleni, z w y ją tk iem  Czechów  
byli w szyscy. Sędziow ał dobrze p. Goldberg.

II. dzień zawodów. 
Cracovia —  Sparta 6:1 (2:1).

W drug im  d n iu  zawo-dów C racovia w y s tą ­
p iła  z M ieczysław skim  w  bram ce, C h ru śc iń ­
ski po dziesięciu m in u tach  zm ien ił sw e m iej­
sce z W ójcikiem , pow racając  do  pom ocy. W 
pierw szej poiow ie gra  w y ró w n an a , przyc-zem 
gra jąca  z am b ic ją  S p a rta  w ielokro tn ie  zag ra ­
ża ła  pow ażn ie  b ram ce b iało -czerw onych . W  
dw udziestej m inucie  przeb ija  się ład n ie  G intel 
i p lasu je  p iłkę  lekko w  p raw y  rćig b ram ki. W  
k ilka m in u t później W ójcik w sp an ia ły m  vol- 
leyem  zdobyw a drugi punk t. S p a rta  a-takuje 
zaw zięcie, Mieczy sław ski w  tej fazie gry bro­
n i szereg n iebezp iecznych  strzałów . W 4-2 
mimici-e z connanu praw ego skrzydłow ego 
L andy  zdobyw ają  Czesi jed y n y  punkt.

W  drugiej połow ie gry  zdecydow ana p rze ­
w aga G racovii. C zerly  dalsze  b ram k i d la  b ia ­
ło-czerw onych s trz e la ją  W ójcik  (2), K a łuża  i 
G intel. D oskonałym  n ab y tk iem  d la  C racovii 
okazał się p raw y  obrońca D oniec, gnający 
bardzo spokojnie i pew nie. W idzów  ponad
2.000. Sędziow ał drobiazgow o p. Seidner.
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W Y NIK I ZAW ODÓW  MIEJSCOWYCH.
W isła  Ołd Boys— G arb arn ia  3 :1  (1:0).
C zarn i— C racoyia III 5:1 (2:1).
Ju trz e n k a  I —Podgórze I 3 :2  (3:1). Ju trz e n ­

k a  w y stąp iła  n a  ty m  m eczu w pełnym  sk ła ­
dzie , w  d ru ży n ie  Podgórza b rak ło  natom iast 
Fajorekiego i B rożka. B ram ki d la  Ju trzen k i 
zdoby li: K rum holz (1) i G riinberg (2).

W Y NIK I ZAW ODÓW  KRAJOW YCH.
W arszaw a . C zarn i—W arszaw ian k a  5 :1 . D ru

ż y n a  lw ow ska zrob iła  bard?o  dobre w rażen ie  
i u zy sk a ia  zupełn ie  zasłużone zw ycięstw o. 
D ru ż y n a  W arszaw ian k i g rała  w  tym  dn iu  je­
den z n a js łab szych  z sw ych  m eczów  w  b ie­
żącym  sezonie. B ram ki d la  C zarnych  zdobyli: 
C hm ielow ski (3) i N astu la  (2); dla W arsza ­
w ian k i jedyny  p u n k t u zy sk a ł Ilazelbusch .

W arszaw a. Legja— C zarn i 2 :0  (1:0). A tak 
Legji g ra ł w  sk ładzie n a s i.: Ami-rowicz, N a­
w ro t, L anko, C ieszew ski i P rzeździecki. Mimo 
dobrej gry C zarnych  „ekspozy tu ra" C racovii 
jest w  jorzewadze i techn iczn ie  zw łaszcza  gó­
ru je  n a d  sw oim  przeciw nikem . B ram ki zdo­
b y w a ją  dla zw ycięzców : Ciszew ski w  12 m i­
n u c ie  gio-wą o raz  N aw rot w  pierw szej m in u ­
c ie  po pauzie . Legja dzięki tem u zw ycięstw u 
w y su n ę ła  się n a  5 m iejsce w tabeli m istrzow ­
skiej.

Lw ów . I. F. C — H asm onea 4 :2  (1:0). D ru ży ­
n a  górnośląska z T ischnuerem  na  środku  po­
m ocy g ra ia  bardzo  dobrze. Do pauzy  gra o- 
fcsyarta, na to m ias t po p rzerw ie  a tak u je  czę­

ściej IFC. B ram ki d la  zw ycięzców  zdobyli: 
G eisler i G orlitz pod dw ie, a  d la  Ilasm onei 
S teu erm an n  i M ahler po jednej.

Lwów . I. F. C.— H asunm ea 3 :1  (1:0). Mecz
tow arzysk i.

Św iętochłow ice. Ś lą sk —R uch  (W . H ajduki) 
6 :3  (3:1).

T arnow skie  Góry. I. F . C. (T arn . Góry) —  
„Frisch Frei“ (H indenburg) 4:2  (4:1). W pierw ­
szej połowie p rzew aga d ru ży n y  polskiej, po 
pauzie  na to m ias t N iem cy p rzyszli do siebie.

S iem ianow ice. Isk ra  —  S łow ian  (Bogucice) 
6:2 (2 :1).

Poznań . ŁK&—W a rta  1 :0  (0:0). G ra z obu
stron słaba , jedyna b ram k a  p ad ła  tuż p rzy  
sam ym  końcu zw odów  w zam ieszan iu  pod- 
bram kow em .

P oznań . W a rta — ŁKS 4 :1  (2:0). G ra bardzo  
ład n a  i em ocjonująca. Specjaln ie w yróżn ił się 
a tak  ro zn ań czy k ó w . —  B ram ki s trze la ją  d la  
zw ycięzców : P rzybysz  (2), po jednej R udzki 
i Spojda (z rzu tu  karnego). D la Ł odzian  jedy­
n y  p u n k t uzyskuje  D urka.

Łódź. T u ry ś c i—H akoah  (Bielsko) 5 :3  (0:0). 
B ram ki d la  Łodzią,n s trze lili: K u law iak  i  Ma- 
gin po dwie, a P alaszew ski jedną.

Łódź. ŁTSG— H akoah  (Bielsko) 2 :0  (0:0). 
Obei b ram k i strze lił Hoppe.

W Y NIK I ZAW ODÓW  ZAGRANICZNYCH. 
W iedeń . S portclnh— A dm ira 3 :1 , R apid—  

F. A. C. 10:1, S im m aring— V ienna 1:1, B. A. 
C.—M oravska S ia n a  6:3, S portclnh— Sianu*-

ring  2 :1 . R nstrja— F. A. C. 7:2, W acker—  
F. A. C. 8 :3 , R apid— A ustria 2 :0 , R apid— W a ­
cker 7:1.

B udapeszt. F. T. C.— S ab aria  2 :1 , H unga- 
r ia — U jpesti 2 :0 , U jpesti— S ab aria  3:3, H unga- 
ń a — FTC. 3:1.

P raga . S iovan  (W iedeń) —  Y ictoria Żiżko“v 
1:0, CAFK— Slovan 3:2 , S p a rta— Z idenice 5:2, 
T enis B orasia— K rocechJavy 6:1.

Z urych . A rsenał (K airo)— Joung Boys 3:1, 
A rsenał — Joung Fellow s 2:8.

H elsingsfors. Sztokholm — Drerzno 4:2, T al­
lin — Oslo 3*1, T a ll in —H elsingsfors 3:2, Z aw o­
dy m iędzym iastow e.

 n------
JEDNODNIOW E ZAW IESZENIE BRONI 

MIĘDZY LIGĄ A P. Z. P . N. NA ŚLĄSKU. W
zw iązku z w ystępem  d ru ży n y  rep rezen tacy j­
nej G. Ś lą sk a  w e Lw ow ie w  czasie  w y staw y  
sportow ej w e Lw ow ie doszło do porozum ien ia  
pom iędzy L igą a P. Z. P. N. Początkow o tak  
jedna jak i druga s tro n a  ro śc iła  sobie p re ten ­
sje do w y staw ien ia  sk ładu  rep rezen tac ji. —  
W reszcie wspólne,mi siłam i zestaw iono  rep re ­
zen tac ję , z re sz tą  słabą , o p a rtą  n a  szkielecie 
75 pp.

ODPOW IEDZIALNOŚĆ KLUBÓW  ZA INCY­
DENTY NA BOISKU. R ozw ydrzen ie  pub licz­
ności n a  m eczach  m istrzow skich  doszło w  o- 
sta-tnim czasie do n ieb y w ały ch  w prost rozm ia  
rów. N iem a fo rm aln ie  tygodnia , żeby n ie  do­
szło n a  bo isku  do jak ich ś  m niej lub w ięcej po­
w ażn y ch  incyden tów , częstokroć z a ś  gaw iedź 
n iezadow olona z w y n ik u  gotow a jes t zrobić 
sędziem u jak ąś  krzyw dę. O statn i w ypadek  we 
Lw ow ie n a  m eczu TKS— H asm onea, k iedy  to 
sędzia p. Ja ro sz  z L u b lin a  w  obaw ie przed 
a tak iem  galerji w yszed ł z sza tn i pod osłoną 
g raczy , z rew olw erem  w  ręku , sk łon ił PL PN  do 
ostatecznego u reg u lo w an ia  tej sp raw y , k tó rą  
PZPN  n igdy się n ie za in teresow ał.

W osta tn im  kom unikacie  PLPN  mówi już o 
tem  w y raźn ie :

P on iew aż z d a rza ją  się w ypadk i, że sędzio­
w ie p row adzący  zaw ody po ich rozegran iu  są  
n ap as to w an i p rzez  pub liczność , w zy w a  się 
za rząd y  k lubów , aby  odpow iednio zabezpie­
czy ły  się p rzed  m ożiiw em i w y stąp ien iam i, 
gdyż za  ew en tu a ln e  za jśc ia  k luby  b ęd ą  pono­
siły  odpow iedzialność.

K om unikat ten położy rów nież  k res w szy st­
k im  aw an tu ro m  i bójkom  na  boiskach.

W O JSK O W E ZAWODY SPORTOW E NA 
GARNIZONOWYM STADJONIE SPORTO­
WYM. W dn iu  5 bnt. o godz. 15 (3-ciej popołu 
dniu) odbyły  się zaw ody p iłk i nożnej m iędzy  
d ru ży n ą  ,K. S. Ł obzow ianka" a  K. S. Pogoń 
z w yn ik iem  3:2 n a  ko rzyść  KS Pogoń. S ędzio ­
w ał p. kap . M ichalik  A ntoni z 20 pp. ^  .
*—• -  •'» »•<•« . '  , , , ,

Nowe zw ycięstw o „Crscovii
w biegu sztafetowym w Katowicach.
W pierw szy  dzień Z ielonych  Ś w ią t odbyt się 

w ielki b ieg sztafetow y o pu-bar „G azety  L u ­
dow ej", odbyw ający  się. w  poprzednich  la tach  
n a  p rzes trzen i K rólew ska H u ta— K atow ice, 
p rzen iesiony  obecnie n a  b ieżnię, n a  boisku Po­
licyjnego K lubu  śjpontowego w  K atow icach. Ze 
w zględu n a  to. że dz iś lekka  aitlelyka jest na 
G órnym  Ś ląsk u  zn aczn ie  rozpow szechnioną, 
bi-cg ten , m ający  do tąd  ogrom ne znaczen ie  p ro­
pagandow e zyska! w  ten  sposób bardzo  pod 
w zględem  czysto  sportow ym . Bieg ten sk ładał 
się z ośm iu  etapów , a to : 3000, 1500, 1 "00, 
800, 800. 400, 400, 200 m  i jest na jw iększą  
tego rodzaju im prezą  na G. Ś ląsku.

Do biegu tego z najw iększem ń szansam i s ta ­
n ą ł „K. S. 22 M ała D ąb rów ka" , posiadający  
w  sw ym  sk ładzie  dziś p ierw szorzędnych  b ie ­
gaczy jak  K asprzyk , jedenasty  w  II. m iędzy­
narodow ym  biegu n a  pnzelaj, Jaw orek , trz y n a ­
sty  w  ty m że  biegu, a czw arty  w osta tn im  b ie ­
gu „Polonji“ katow ickiej, Mikołaj i W ożniak, 
trzeci i  trz y n a s ty  w  biegu „Polonii", oraz „Cra- 
covia". Miiędzy tem i te ż  sz tafe tam i rozegra ła  
się zac ię ta  w alk a  o palm ę p ierw szeństw a.

P ie rw szy  e tap  daje  popis K asprzykow i (czas 
jego 9,48) i w ie lką  przew agę n ad  podobnie 
jak  on rów no idącym  M itasem . D rugi etap  w y ­
g ryw a Mikołaj przed zm niejszającym  różnicę 
D rozdowskim , trzeci w y g ry w a  jeszcze K arch,

. . .

lecz tu  podprow adza znaczn ie  Irrżitt, ta k , że 
um ożliw ia  B ukow skiem u po św ietnym  fin i­
szu uzyskać  prow adzen ie  p rzed  W oźniakiem . 
N astępny jed n ak  e tap  obejm uje P aw lik  i m i­
m o, że idzie dobrze m usi p rzegrać  do bardzo  
dobrego Jaw orka . D alszy  e tap  daje  ciężką w aJ- 
kę, jaką  stacza  p ro w ad zący  W in k le r z docho­
dzącym  go p raw ie  Pobógiem , k tóry  w szystko  
ze siebie w ydając  zadecydow ał o  zw ycięstw ie 
do tego stopn ia , że doskonale  id ący  n a  p rzed ­
ostatn im  etapie R echow icz ju ż  po trzy d z ies to  
m etrach  prow adzi, zysku jąc  w e w span ia lem  
tem pie 50 m różnicy . O statn i e tap  obejm uje 
Ju rsk i, który zw iększa jeszcze tę przestrzeli tak , 
że kończy bieg w czasie 26,14,6, odsądzając  
o 60 m ,,K. S. 22 Mała. D ąbrów ka". N a d a l­
szych m iejscach  o  cale ok rążen ie  ,,K. S. Cze­
lad ź" , Sokół II —  K atow ice. Tak więc po 
ciężkiej w alce  zdobyła  „C racov ia“ p iękny  pu ­
li a j.

Re5d samochodowy 
Wa rsza w a - By d goszcz.
B ydgoszcz, 5 czerw ca. (PAT.) Godz. 1 0 K .

Do chw ili obecnej z  pośród 24 a.ut, b io rących  
udzia ł w  rejdzie sam ochodow ym , k tóra w y ru ­
szy ły  z W arszaw y , p rzyby ło  tu ta j 16 au t, n a ­
stępu jących  m arek : 1 M ercedes, 2 Dodge, 1
L ancia , 1 S teyer, 4  C rais lery , 2 Hotc-hkisy, 1 
A nsaldo, 3 F iaty , t  C. W. Ś. Do W łocław ka 
szosa średn ia , z W łocław ka do Solca —  św ie­
tna. N a ca ły m  dystansie  rejdow i p rzy g ląd a ły  
się liczne g rupy  publiczności. Mimo deszczu , 
jak i p ad a ł od N ieszaw y do  B ydgoszczy, a u la  
osiągnęły  szybkość  p rzec ię tn ą  około 80 km . n a  
godzinę. K om andor rajdu  dyr. R egulski, p rz y ­
b y ł już do  B ydgoszczy o godz. 17.30, z a ś  w i- 
ce-komamdoir i tai. Zejdow ski o godz. 18-fej 
Ju tro  o godz. 7-m ej ran o  rozpoczyna się d rug . 
e tap  rejdu B ydgoszcz-G dynia.

Darby w Warszawie.
W arszaw a , 5 czorw ca. (PAT.) D erby Po lsk ie  

(25 tysięcy  zło tych) w y g ra ła  k lacz  F a la  III, 
hr. M orstina, na  d rug im  m iejscu był Arno, n a  
tnzpcim Bosfor. W biegu b ra ło  u d z ia ł 12 kon i,

W biegu o nagrodę P rezy d en ta  R zeczypo­
spolitej w zięło udział 7 koni. N agrodę (15 000 
zł.) w ygrał Foirward, p. G rzybow skiego d ru g i 
p rzyszed ł GranaJt, tak że  p. G rzybow skiego, 
trzecim  by ł Ten.

N a D erbach obecny  by? p. P rezyden l R ze­
czypospolitej, członkow ie R ządu  i w ie lka  ilość 
publiczności. Pogoda ch m u rn a , to r ciężki.

RUMUNI W  TEN N ISIE ZW YCIĘŻYLI.
W  dn._ 4 b. m. odbył się dalszy  c iąg  m eczu 

tennisow ego R um unia— Polska z n a s i  re zu l­
tatem:. Łupu i Poulieff— Solarow  i S te iner 6 :7 , 
7 :5 i 6:3. Z w ycięży li bez  tru d u  R um uni.

W dn. 5 b. m . odby ła  się em ocjonująca w iel­
ce p a rtja  Poulieff— M arczew ski 6:3, 3:6, 7 :5  
i 7:7, poczem  została  p rze rw an a  z pow odu 
ciem ności.

N a tem  zaw ody zakończono. R um unja  p ro ­
w adzi z P o lską  4 :0 . a  W arszaw a  ze Lw ow em  
6:1. Jest w ątp iiw em , czy m ecz P o lska— R u ­
m unja dojdzie do sku tku , pozatem  m ecz W a r­
szaw a— Lw ów  już się nie odbędzie, pon iew aż 
W arszaw iacy  już ze L w ow a w yjechali, ta k  
sam o zam ierza ją  postąpić i R um un i z pow odu 
niepogody

PORAŻKA NASZYCH SZERM IERZY W  
SPOTKANIU Z  RUMUŃSKIMI. O dbyw ający 
się z okazji w y staw y  sportow ej m ecz szerm ie r­
czy  R um un ja— Polska, p rzyniósł naszym  szer­
m ierzom  dotk liw ą porażkę , k tó ra  p rzedstaw ia  
się w  szczegółach nast.:

W florecie R um uni w ygrali 5:1. D opisali 
z pośród polskich zaw odników  F ried rich  i Sag- 
da, podczas gdy Goling zaw iódł zupełn ie . 
U R um unów  w yb ili sie n a  p ierw szy p lan  Sa- 
wu i C azianu.

W szpadzie p rzegrali n as i w  sto sunku  3 ' i  
n a  12K1 punktów . W szab li w yszliśm y jeszcze 
8 :8  punktów , a le  i w  tej b ron i zw ycięży li R u ­
m uni ze w zględu n a  lepszy stosunek touches 
bo 65— 59.

n i z i c a t  ś i M p o d k a r c z w
Bilans handlowy za maj

będzie ujemny.
N a podstaw ie prow izorycznych  d anych  de­

ficyt b ilan su  handlow ego w  m aju  w yniesie  oko­
ło 30 mil. zł., t. j. o 2 mil. zł. w ięcej, n iż  
w kw ietniu . Jak  donoszą ze sfer po inform o­
w anych , rząd  zam ierza  zgrom adzić szereg re­
strykcji i za rząd zeń , celom zapobieżen ia  b ie r­
ności b ilan su  handlow ego. R estrykcje te m a­
ją  do tknąć  podobno 11 gatunków  artyku łów  
ściśle luksusow ych (autom obile, owoce). Ostrej 
k ry tyce  podobno w sfe rach  rządow ych  osta t­
nio poddano system  t. zw, kontyngentów  spe­
c ja lnych , kióre zagw aran tow ane  zostały Au- 
slrji i C zechosłow acji w trak ta tach  handlow ych  
z tem i państw am i. System  ten s tw arza  tak ie  
dziw olągi, że rodzynk i z G recji sp row adzane 
są  przez A uslrję, plącąc, w ysokie koszta po­
średn ic tw a. N adto zam ierzone jest w prow a­
dzen ia  zakazu  u d z ie lan ia  kon tyngentu  firm om  
now opow stałym  lub  tak im , k tóre do tychczas 
n ie im portow ały .

Na co powinna być zużyta pożyczka?
O m aw iajęc cele, n a  k ióre  pow inna być zu­

żyta pożyczka zag ran iczn a  ośw iadczył p. m in . 
H. G liw ic, że p rzedew szystk iem  p o w inna  zu ­
ży ta  hyć pożyczka n a  cele a tab ilizacy jne , je ­
dnakże usta len ie  poziom u w alu ty  pow inno  być 
pozoeiawionę życiu  sam em u. Co się  tyczy  in - 
w estycyj, to b. m in. G liw ic sądzi, że kap ita ły  
zag ran iczne , o ile będą m iały  zaufan ie , że w a­
luta k rajow a nie u legnie za łam an iu , sam e do 
nas p rzy jdą w odj>owiedniej ilości. N ajlepszym  
tego przyk ładem  są obecnie W łochy, gdzie w  
ciągu dw óch tygodni w płynęło  110 mi), doi. 
pożyczek am erykańsk ich . Z a  najn iezbędn ie j­
sze inw estycje u w aża  p. G liwic te inw estycje, 
które m ają n a  celu podniesienie s ity  n a b y w ­
czej ludności, w szczególności pożyczki dla 
w szelakiego rodzaju  m eljo racy j ro lnych , na  
rozbudow ę sieci dróg i kolei, oraz n a  w szel­
kie cele uży teczności publicznej. K oniecznem  
jest, ażeby  pożyczka zosta ła  celowo zuży ta . 
Z asilony  w odpow iedni sposób, w  jakiem kol- 
w iek m iejscu organizm  gospodarczy, n a ty c h ­
m iast odczuje w całokształcie  sw ym  zn aczn ą  
popraw ę.
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STOSUNKI HANDLOW E POLSKO-ROSYJ­

SKIE, Spadek eksportu  naszego do Rosji so­
w ieckiej poza p rzyczynam i ogólnej polityki go­
spodarczej sow ietów  w yw ołany  został n ie ­
m ożliw ością  udz ie len ia  sow ietom  d ługoterm i­
now ego kredy tu . M in. przem . i h an d lu  dążąc  
do w zm ożen ia  naszego eksportu  do Rosji zw o­
ła ło  konferencję z osób za in te resow anych , w 
szcrszem  n aw ią z a n iu  stosunków  '  ekonom icz­
n y ch  z R osją sow iecką. K onferencja ta  w y ło ­
n iła  kom irję  d la  szczegółowego b ad an ia  środ­
ków , jakie na leży  zastosow ać d la  zw iększen ia  
naszego eksportu . K om isja ta  pow zię ła  szereg 
u ch w al, które przedłożone zostały  rządow i ao 
zaakcep tow an ia . N ależy  spodziew ać się, że ko­
m isja  będąc dokładnie ob-znajomiona z w a ru n ­
kam i h a n d lu  z R osją p rzed łoży ła  rządow i re ­
a ln e  środki w zm ożen ia  popraw y  naszego eks­
portu  -do Rosji.

JAK PRACU JE NASZA FLOTA HANDLO­
W A . N asza esk ad ra  hand low a, licząca  juz 
sześć bąndgjr, rozszerza znaczn ie  zak res swej 
dz ia ła lności, w y znaczając  jeden ze sw ych  s ta t­
ków , „W artę" , uo da lszych  kursów  n a  polu 
dnie, n a  Morze Ś ródziem ne i do północnych 
w ybrzczc  Afryki. N iedaw no p rzy ję ty  tran sp o r­
tow iec w ojenny  „ W a rta “ po pierw szej swo­
jej podróży jako  s ta tek  hand low y , odbytej z 
G dańska do Goteborg z ładunk iem  w ęgla, dn ia  
27 m aja br. w yruszy ł z Goteborg z pow rotem  
do G dańska, gdzie przy jm ie ładunek  3700 ton 
w ęg la  i popłynie z n im  do B ona, do Algieru. 
N a pokładzie ,,W arty “ oprócz załogi stałej 
znajduje się 30 m echaników  p rak tykan tów  z 
M orskiej Szkoły w  Tczewie.

O statn ie re jsy  pozostałych jednostek naszej 
eskadry  handlow ej były  n astępu jące: „Poznań" 
p rzy b y ł z G dyni do G andaw y z ładunkiem  
2700 ton w ęgla, „K raków " ładuje w G dyni 
2700 ton w ęgla, z k tórym  w yruszy  do Sztok­
holm u, „W ilno" 26 m aja odp łynął z A ntw erpji 
ao G dańska z ładunkiem  2532.5 ton tom asów  
ki, „K atow ice" p rzyby ł do Gdyni d la  załado­
w an ia  2700 ton w ęgła d la  Szw ecji, „T oruń" 
27 m aja odp łynął z G dańska do G andaw y z 
ładunk iem  655 sążn i drzew a.

NALEŻNOŚCI SPORZĄDZENIA PROTESTl) 
W EKSLOW EGO. Z dniem  1 czerw ca 1927 r. 
w eszły  w  życie now e przepisy  o na leżnościach  
za  sporządzen ie  pro testu  wekslowego. O płata 
za  sporządzenie p ro testu  przez n o ta rju sza  m a 
w ynosić: Jeżeli kw ota ulegająca zapro testo ­
w an iu  nie p rzek racza  100 zł. —  2 zł., powy 
żej 100 do 300 zł. —  2 zł. 50 gr., powyżej 300 

.do  400 zł. —  4 zł. pow yżej 400 do 600 zł, — 
5 zł., pow yżej 000 do 1000 zł. —  7 zł., powy- 
że  1000 do 5000 zł. —  10 zł., powyżej 5000 
do 10.000 zł. —  15 zł

P rzy  sum ie, p rzekraczającej 10.000 zł., do 
op ła ty  l a  zł. za p ierw sze 10.000 zł., dodaje 
rię  po 30 gr. za  każde choćby rozpoczęte d a l­
sze 1.000 zł.

N iezależn ie  od op łaty  za sporządzenie pro 
tes tu  no tarjusz pobierać m a należne  w m yśl 
przepisów  w łaśc iw ych  u staw  i rozporządzeń 
opłaty  stem plow e i kom unalne.

PRZELICZAN IE W K ŁA DÓ W  w  SPÓ Ł­
DZIELNIACH. Do m in. skarbu  n ap ły w ają  li- 
ozne skargi posiadaczy  w kładów  w spółdziel­
n iach  kredy tow ych  z powodu rzekom ego po­
k rzy w d zen ia  przy  prze liczen iu  n a  złote daw ­
nych  w kładów  rub low ych , koronow ych i m ar- 
kow ych.

W sz y s tk a  te skargi, po sp raw dzen iu  pTzez 
R ad ę  Spółdzielczą, okazały  się n ieu zasad n io ­
ne, gdyż p rzerachow an ie  dokonane zostało

zgodnie z p rzep isam i praw a. P rzepisy  zaś te 
są  zupełn ie  słuszne, w ym agają  bow iem  od 
spółdzielni stosunkow ego podzielenia k ap ita ­
łów w łasn y ch  pom iędzy członków , w kładców  i 
fundusze n iepodzielne.

PLAN PARCELACYJNY NA R. 1928. Min 
reform  ro lnych  przesłało  do w szystk ich  ok rę­
gow ych u rzędów  ziem siuch okolnut w  spraw ie 
w y k o n an ia  p lan u  parcelacy jnego  na rok 1928 
d la  grun tów  p ry w atn y ch , oraz przygotow ania 
w y k azu  im iennego m ajątków , podlegających 
przym usow em u w ykupow i n a  rok 1928.

P rzy  sp isyw an iu  m ajątków , n a  w ykazie  
im iennym  m e m ogą być zam ieszczone m a­
jątk i t. zw. m artw ej ręk i" , n a leżące  do ko- 
śaiipla rzym sko-katolickiego, o raz  do in n y ch  
kościołów  i gm in w yznan iow ych , m ajątk i na 
leżące  do in n y c h  in s ty tucy j pub licznych , w  
szczególności do fundacji, m ają tk i, będące 
w łasn o śc ią  gm in m iejskich , m ajątk i naby te  n a  
podstaw ie przepisów  o likw idacji, —  o ile n a ­
byw cy  nie zobow iązali się do rozparcelow a­
n ia  pew nego obszaru . U sta la jąc  o L l.a r , jairi 
m a być z poszczególnych m ajątków  um iesz­
czony w  w ykazie  im iennym , Okr. Urz Ziem 
w in ien  p rzedew szystk iem  zbadać m iejscowe 
stosunk i ag rarne  i określić  obszar, n iezbędny  
d la  uzu p e łn ien ia  gospodarstw  k a rłow atych  są ­
siedn ich  w si; obszar ten w in ien  być pow ięk­
szony  w  razie  konieczności zaspokojenia s ta ­
łej służby  fo lw arcznej, tracącej pracę na  sku­
tek  parcelac ji.

PAŃSTW OW A SZKOŁA OGRODNICTWA 
W  POZNANIU. D yrekcja Szkoły zaw iadam ia , 
że zap isy  n a  now y rok szkolny n a  xu rs  p ierw ­
szy i drugi p rzy jm ow ane b ęd ą  do dn ia  15-go 
s ie rpn ia  br*  Jednocześn ie  podaje się do w ia ­
dom ości, że od jesieni czynny  będzie  rów nież 
ku rs  p rzygotow aw czy Is tn ie jące  p rzy  Szkole 
roczne Państw ow e K ursy O grodnictw a p rzy j­
m ow ać b ędą  zg łoszen ia  do d n ia  1 w rześn ia  
br. W szelkich  in form aeyj udzie la  i w ysy ła  
prospekty  sek re ta rja t Szkoły. K orespondencję 
adresow ać na leży  „P aństw ow a Szkoła Ogro­
dn ic tw a  w  P oznan iu  ul N oskowskiego 6".

W  SPRAW IE IMPORTU ŻELAZNEGO 
SZl&ELCU DO POLSKI. Z dniem  15 czerw ca 
b r. u sta je  d la  N iem iec oboYviązek zbyw an iu  do 
Polski szm elcu żelaznego, wobec czego po­
w szechn ie  spodziew ano się, że rynek  nasz  
znajdzie  się w k ry ty czn e j sy tuacj ,.gdyż rocz 
n a  dostaw a szm elcu  żelaznego z N iem iec, w y­
no siła  dość pok aźn ą  sum ę, przeszło 200 tys. 
tonn szm elcu  rocznie. Ja snem  jest że wobec 
b raku  odpow iedniej ilości szm elcu krajow ego 
zm uszen i będziem y nada l im portow ać zn acz ­
ne ilości szm elcu  z zag ran icy . W _ stosunku  
do rynków  zag ran icznych  podkreślić  na leży  
pom yślny  w ynik  zabiegów  w e F rancji, w sk u ­
tek k tó rych  o trzym aliśm y  pow ażny k o n ty n ­
gent n a  szm elc francusk i. S prow adzany  z 
p ań stw  zachodnio-europejsk ich  szm elc żelazny 
k a lk u lu je  sie w  w iększych  partjach  po 74— 75 
sh. za  tonnę franco  s tac ja  pograsdczna, a  po­
chodzen ia  w schodnio-europejskiego 67 sh, 
franco  n a  Z e m y le . O statnio sprow adzone 
tran sp o rty  szm elcu am arykarisk iego k a lk u lu ją  
się cit. G dańsk po 70 sh.

SEG2EGÓŁY TRAKTATU GOSPODARCZE­
GO ŁOTEW SKO-SOW IECKIEGO. Podpisany 
onegdaj w Moskwie tra k ta t gospodarczy pom ię­
dzy Ł o tw ą a Sow ietam i zaw arty  jest na  la t 5 
i zaw iera  następu jące  postanow ien ia: ZSSR 
zobow iązuje się dokonyw ać corocznie obsta- 
lunków  n ą  produkty  przem ysłow e i rolniczp 
Ł otw y na  sum ę 4 milj. łatów , co stanow i czte­
rokrotne zw iększenie tych zam ów i ?ń w sto­
sunku  do s tan u  obecnego. Pozatero Sowiety 
zobow iązują się do zo rganizow ania i stopnio­

wego pow iększenia tran zy tu  tow arów  rosyj­
sk ich  przez tery torjum  Łotw y. Z drugiej stro ­
ny  Łotw a godzi się na  zn iżk i celne, od n ie­
których produktów  sow ieckich a m ianow icie 
na zn iżkę 5 0 % -ow ą od soli, 25% od pszenicy, 
20% od cukru  i 15% od innych  tow arów , 
uzyskując w zam ian  za to  zn iżkę opłat celnych 
od szeregu a rtyku łów  w yw ożonych przez Lit 
wę, a  m ianow icie zniżkę 50% -ow ą od w ago­
nów 25% od narzędz i ro ln iczych , 20% od 
skór i t. d.

2  RYNKÓW ZELAZA. Na ry n k u  żelaznym  
ruch  w ielki. W arunk i p ła tności w hurcie: k re­
dy t w ekslow y do 3 m iesięcy lub rachunek  
o tw arty  do m iesiąca przy  10 do 20-procento- 
wej zaliczce gotówkowej. Geny hurtow e na 
surowce i a rty k u ły  techn iczne  d la  przem ysłu  
m etalow ego p rzedstaw iają  się w złotych za 
tonnę franco  wagon stacja  załado\vania jak 
n stępu je: surów ka „S tarachow icka" (franco 
w agon hu ta) Nr. 0 —  210, Nr. 1 —  200, Nr. 
2 —  190, surów ka od lew nicza „S tąporków " 
Nr. 1 —  220, Nr. 2 — 215, Nr. 3 —  210, złom 
żeliw ny (fragm ent lany) —  165, żelazo han- 
dlwoe krajow e 350 plus 2 proc., b ed n ark a  go­
rąco  w alcow ana 422.50 plus 2 proc., w alców ka 
397.50, h lacłia  (cena zasadn icza) gruba 5 mm. 
i w yżej 432.50 plus 2 proc,, cienka do 5 mm. 
’525 plus 2 proc., koks karw ińsk i 62, koks gór­
nośląsk i tw rady  31.80 m iękki 39.80, węgiel 
kow alski m yty  cieszyński 62 górnośląski gru 
by 32.60, dąbrow ski gruby  30.70, cegła ognio­
trw ała  n o rm aln a  97.50. kopukikow a 107.50, 
glina ogniotrw ała  m ielona 60, m ączka szam o 
tow a 80, zap raw a szam otow a 70, kam ień  w a ­
pienny 7 ztotcch.

Z RYNKTT JAJ- Ceny jaj w  tygodniu  b ieżą ­
cym , z powodu zb liża jących  się świąt, żydow ­
skich  i zw iększonego zapo trzebow ania, oraz 
odk ładan ia  zn aczn y ch  ilości tow aru  do ch ło­
dn i i do w ap n a , w yka.zują tendenc je  m ocniej­
szą, choć n iem niej obroty w hu rc ie  są małe. 
Ceny hurtow e w arszaw sk ie  w ynoszą 175— 180 
zł. za sk rzy n ię  (1440 sztuk), ceny  hurlow e na  
eksport w ah a ją  się od 21— 22 dni za sk rzyn ię  
loco g ran ica, w  zależności od jakości tow aru  
i od odległości od granicy . Eksport d u ży  do 
N iem iec i A ustrji, m niejszy  na tom ias t do An- 
glji z pow odu w yczekującej sy tuacji wobec ze­
rw a n ia  stosunków  d rp lom akn-znych  i h a n d lo ­
w y ch  z sow ietam i W idoki na ożyw ienie  eks­
portu  do A nglji, z tego w ła m ie  pow odu b a r­
dzo w ielk ie i eksporterzy  om eeują sobie w ie l­
k ie ko rzyści. Po św ię tach  spodziew ana jest 
zn iżk a  cen.

W ALKA O W PROW A DZENIE MONOPOLU 
ZAPAŁCZANEGO W E FRANCJI. Dookoła 
sp raw y  w prow adzen ia  m onoplu zapałczanego 
we F rancji to c z y b ię  od dłuższego czasu dys­
k usja  O negdaj zab ra ł głos P o incare , om aw ia­
jąc. projekt w prow adzen ia  m onopolu zapa łcza­
nego i ośw iadczy ł, że nie chodzi tu  o w ydzie r­
żaw ien ie , an i sprzedaż m onopolu, lecz o w pro­
w adzenie  u lepszonych  m aszyn  szw edzkich  i o 
zdobycie zag ran icznych  rynków  dla zapałek  
francusk ich . N astępn ie  P ioncare  w y k aza ł, że 
now y projekt zapew ni p aństw u  34 m iljony fr. 
dochodu bezpośrednio , nie licząc znacznych  
dochodów  z podatków  od zapałek , jakie będą 
pobierane, oraz z procentów  od pożyczonych 
m onopolow i sum . Ponadto  projekt ten zapew ni 
5 mil. franków  dochodu personalow i zntru 
dn ionem u przy w prow adzen iu  m onopolu Rau 
c ja  w  sum ie 80 m ilj. doi. złożona przez tow a­
rzystw o szw edzkie przyczyn i się do uzdrow ie­
n ia  finansów  francusk ich . P rojekt nie m a cha 
rak te ru  politycznego na tom ias t jest bardzo ko­
rzy s tn y  dla skarbu  państw a. To też Po incare  
u w aża łb y  odrzucenie p rojektu  za rzecz goaną

m O H O S D Y !
W yrzernuiącą broszurę Nr. 12 w y s y ła  darm o

Dr nsł©0 CAR® fi. m. b. 11.. Cflafisb.

T A N I T Y D Z IE Ń  k a p e lu -  
t-Y.y meskicli i bielizny! — 
Znana z taniości firma: 
, .A u  Bon Marchó“ Kra­
ków, św. Tomasza L, 20.
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Im  Łtopat posad®?
M usisz  u k ończyć  k u rsa  
fach o w e  korespoudeney-J 
ue prof. Sekułowie?,® — 
W arsz a w a , fcóraw ia 42 
K u rs a  w y u c z a ją  listów  
m e t h u e b a l te r j i ,  ra c h u n  
kow ości k u p ie c k ie j, borę  
H poudcucji h a n d lo w ej — 
s te n o g ra f  ji ,  udu ki h a n d ln  
p ra w a  k a l ig r a f i i ,  p is a n ia  
ń a  m asz y n a c h  Po ukończę  
n iu  św iad ec tw o  Ż ąd a jc ie  

p ro sp ek tó w . 645

W S Z Y S T K IC H , k tó rz y  po
s ia d a ją  ja k ie k o lw ie k  in ­
fo rm a c je  o m ie js cu  poby  
tu  J a n a  T e p fi la  G oebel — 
s y n a  J ó z e fa  i J o a n n y  z 
S z y p o w sk icb , m ałżonków  
G oebel, u r .  w P io trk o w ie  
w  r .  1871, m ęża E d y ty  A* 
m a lj i  z F a łz m a n ó w . o s ta ­
tn io  zam ie sz k a łe g o  w r. 
1925 w Ł odzi p rz y  u lic y  
W ó lc z a ń sk ie j N r. 129, u p rą  
sza  s ię  o n a d e s ła n ie  ta k o ­
w ych  do K o n sy s o rz a  ew an  
g e lic k o  ♦ re f .  w W iln ie  — 
Z a w a ln a  11. 749

L W Ó W . P okój o b sze rn y  z 
k u c h n ią , sk le p ik , c e n tru m  
z am ie n ię  n a  ja k ie k o lw ie k  
b ądź  m ie s zk a n ie  — e w en ­
tu a ln ie  w y n a jm ę  w Zako- 
f a n e m . — Z g ło szen ia  pod 
„N atychm iast**  do do  N. 
R e fo rm y . 716

*  Firm. 34/27.
^  3k>w. 111 46

Wobec ukończenia liflra idacji

-  tpó' ś o s z c z ę d n o ś c i i z a lic z e k  *  
t  Stowarzjjsz^nia zarej. z our. por. ‘

• Ł S s n c i o s a io w © # , ,
5' zair-ządza s ię  wykreślenie tejże spółki z re- 

eslru stowarzyszeń zarobkowych i gospodiar- 
Ł 3zvch.
2, Sąd ikrę-jcwy jako handlowy odddzia! IV.
j Nowy Sącz 19 kutego 1927. 747

N?jhorzifslplfis?e Irótiła zMpdw

W L a t w a

/ M A T U R A
Kraków Karmelicka 35.

N ajle p sz e  I n a jta ń sz e  
< ursa  n aukow e w Polsce. 
K lasa  4, 6 g im n  M atu ra  
Jeży k i obce P ró b n e  wy 
k ład y  na 8 dni po na 
Ie s łan io  zł 3.50 -  P ro  

spekfcf d a rm o

S r e  b r o

SRKUKO -  P L 4  TERY 
A R TY K U ŁY  kości 'o e  

S U K IE N N IC E  1.
A KOBYLIŃSKI, J. KOI YLIŃ3K 

' K. ARRA 

D A W N IE J  U  J A R R a

I ^ o r t r p i  a  n i  j

► fliSTtPiflHY 

PIANINA 

WUSLOOT
K raków — P ałac Sp isk i

H e i  h a l a

Heriiala

i M i U "
Juljun Grosse
Sp. z o. o 

K r a k ó w

Rynek cł 3 1

A. H AW EŁK A
K raków , R ynek  g ł. 34. 

„ P a ła c  S p is k i"

IMHLU C M  TEA
w Jednym  g a tu n k u , naj­
lepszym ! W paczkach  
l<9, l /io kg. — Dla od 

sp rzedaw ców  ra b a t l

P r z y b o r y
piśmienne

Basztowa 11. Tel. 311 i 4C54
M agazyn  P rzyborów

blu row y ch

D y w a n y

PRACOWNIA ARTYIWCZM 
N A P R A W Y  D Y W A N Ó W  P ER SK IC H  

H E N R Y K  BO BER
K RAKÓW  W ielnprde 12

C k r y c i a

S U K N IE  L E T N IE  
I  PŁ A SZ C Z E  

oo cen ach  h. p rz y s tę ­
p n y ch

H e len a  L O F F E L H O L Z  
K ia b ó w , G ro d z ią  26.

W i e d z a 1

K U RSA  MA riJR Y U Z N Ł  
I D O K S Z T A Ł C A JA U E

„ W IE D Z A "
pod osoblBtem  k ie row n  
prof. B o g u sław a  B u try - 
u iow icza w K rak o w ie , 
u l. S tu d e n c k a  L. 14 —
p rz y g o to w u ją  tak  do m a 
tu ry , la k o te ż  do w szyst 

kieb egzaminów

n  C u k i e r n i e  I

P. MAURiZm
R y n e k  q i  3 f

|  U b e z p i e c z e n i a !

towarzystwo ubezpieczeń na zycii 

ul. im. tiert udy 8, te'. 773

iT r j« c ł< ; B 
r . r t r i  1 1>. f c  lc*Ę[Ti

Warszawski Skład 
nrwborów fotograflcz 
Szewska 2. Tel. 1428.

D e k l a m u

Najtańsza reklama 
w „Przewodniku*

W ym ienione firm y polecamy naszum Czytelnikom.

pożałow ania N astępnie  p rem jer w y jaśn ił, że 
n iek tórzy  z członków  gab inetu  są  p rzec iw n i­
kam i projektu jednakże pozostaw ia m u sw o­
bodę pod trzym yw ania  go, uw aża li bow iem , że 
ze w zględu na  konieczność dop ro w ad ztn ia  do 
końca dzieła  popraw y finansów  konieczne jest 
u trzy m an ie  jedności w  łonie rządu  W końcu  
Pom care  w yraz ił zgodę n a  kon tynuow an ie  
dyskusji nad  projeketm  w m yśl życzen ia  izby  
w dn iu  ju trzejszym

KONGRES MIĘDZYNARODOW EJ IZBY 
HANDLOW EJ W  SZTOKHOLMU W piątek  3 
bm. odbyło się w W arszaw .e  pod przew odnic- 
w tem  prezesa Ilersego. zebran ie  L om itetu pol­
skiego d la  om ów ienia udzia łu  Polski w  tego­
rocznym  Z jeżdzie M iędzynarodw ej Izby H an ­
dlowej zw ołanym  ao Sztokholm u na koniec 
czerw ca br. U chw alono w ysłać delegację, zło­
żoną z 15 członków  K om if fu  polskiego. Jako 
m ów ców  n a  zebran ie  p lenarne  Izby  w yzna- 
czono:*b . m in is tra  G liw ica, p rezesa Hersego, 
posła  W artałskiego i dy rek to ra  tzp-y h an d lo ­
w ej i przem ysłow j w  K rakow ie dr Beresa.

Z wędrówek pe kinach t ó o w s k  cn.
(Sztuka —  „Czworonożny b o h a te r"  i  „W y p ra ­
w a  do Afryki. U ciecha — „N iew inni grzesz­
n ice" . N ow ości — „D jab lica" i  „ Jed n a  noc" i 
R udolfem  V ałentino . W arszaw a  —  „E l; *en i 
w o ltyżerka", „C h ińska  dzie ln ica  w S an  F ra n ­

cisco")
„S ztuka" m a w .sw oich  dw óch obecnych  

film ach w ym arzony  rep e rtu a r św ią to czn y , r,a 
który będzie  mogła pójść c a ła  m łodzież w ie l­
kiego K rakow a z przylegfościam i.^ Z arów no 
film „z czw oronożnym  b o h a t°rem “ , k tórym  
jest zn an y  pies R in-T in-T in, jak  przedew szyst­
kiem  „W ypraw a m yśliw ska do A fryki", w pro­
w ad za jąca  w idza  w głąb stosunkow o ra j-  
m niej znanego u n as egzotycznego k ra ju  Abi- 
synji —  to p raw dziw a kopaln ia  zarów no roz­
ryw ki jak w iadom ości. Rzadko n a  k tórym  fil­
mie m ożna tyle now ych  rzeczy zobaczyć

N iew inność „n iew innych  g izeszn ic" n a  fil­
m ie U ciechy jest podejrzana, na tom iast n ie ­
w ą tp liw a  jest w ielka ru ty n a  ak lorsko-fiim ow a 
tych  kilku  ładnych  dziew czynek. Któro w  o- 
\vym film ie w prow adzają n as w św ia t b e rliń ­
skiego zepsucia. „N ow ości" m ają  is to tn ą  sen ­
sację w  sw oich n iezn a n y ch  jeszcze m m ach  z 
n ieboszczykiem  R udolfem  V alen tinc , który na 
ek ran ie  pozostał n ieśm ierte lny  i raękny. „W ar­
szaw a" popu larną  sensację  cyrkow ą, zawsze 
a trak cy jn ą  „B łazen i w o ly teżrka", a  posm ak 
egzotyczności w  „C hińskiej dzieln icy  San  
I1 rancisco".

' ”k  Słftf.
P o r o n i  siacy raa:c:oii!*«iisicŁ:

n a  w to re k  d n ia  7 e ze rw ca  1927 r.

O dezv t p. t .  „O  zn ac z e n iu  o g ró d k a  d z iecięcego  w ie­
ku p rzed szk o ln y  m “ , w y g ł p M ar ja  V\ y i  udow a, d y r .  
Szk . w zorowe,i T . S . L-* godz, L0..50: K o n c e r t w iecz o r­
ny* godz. 22: K o m u n ik a t m e tc o iu lo g ic zu y , s y g n a ł 
c zasu .

W arsz a w a  (111) Godz. 12: K o m u n ik a t lo ln iczo-m ete- 
o ro ło g io .l y, k o m u n ik a ty  „ P .  A . T ,“ ; godz. 15: K om u- 
u ik u t  goispm iarczy , lo tn ic z e  ln e irfb ro m g iczn y ; godz. 
16.39—17: O d czy t p. t. „ ś lą s k “ z  d z ia łu  ^ „ K ra jo zn a w ­
stwo'* w y g ł. d r. 3-1. O rło w ic z ; godz. 17.15. K a d p ro - 
g ra m , k o n n in ik a ty ; godz. 17.13: K o n c e r t p o p o łu d n io ­
w y. \V v k o iiaw cy : O rk ie s tra  d o m rzy s to w  pod d y r .  b a - 
zy leg o  * Zy b ry c k ie g o ; godz . 18.4U—19: R o zm aito śc i;
godz. 19.15—19.40: O dczy t p. t .  „ J n l ju s z  S ło w ack i — 
z a r y s  ż y c ia  i ro z w o ju  d u c h o w e g o ' w y g ło s i d r .  K . 
G ó rsk i; godz. 19.40—20.03: O d czy t p  t .  „ J u k  p o w sta ły  
obecne  s to su n k i n a rodow ośc iow e  w Polsce** — w y g ł. 
m in. L eon  W as ile w sk i; godz. 20.05—20.20' k o m u u i . iu t  
ro ln ic z y ; godz. 20,30: K oncert, w ie cz o rn y  k a m e ra ln y . 
W y k o n aw cy : Z espó ł in s tru m e n ta ln y  (L eo k a d ja  Ko- 
w acka  l i s k a  — fo r t .,  J ó z e f  O ziiu iu sk i — sk rzy p ce , 
Loopobl D w orakow sk i — a ltó w k a  i L u c ja n  m id t ic -  
w icz — w iolonoz.) o ra z  A d e la  C ouite  W ilg o c k a  (śp iew ) 
i p ro f .  L udw ik  U rs te iu  (ak o m p .); godz. 22: K o m u n i­
k a t lot u lc z o m e te o ro lo g ic z n y , s y g n a ł c zasu , kom uni- 
nocznej z r e s t .  „ R y d z “ .
k a ty  P A T .; godz. 22.30—23,30: T r a n s m is ja  m u zy k i ta -

Pozrinó (270) G odz. 13.30—14.50: K o n c e r t p o łu d n io w y  
o rk ie s try  7 p, a . e. pod d y r .  k a p e lm is tr z a  k p t. S te r -  
n a lsk ieg o . (W  p rz e rw ie  p o d czas  k o n c e r tu  o g . 14 ko­
m u n ik a t g ie łd o w y ); godz. 17.15—18.45' K o n c e r t m u zy ­
ki cze sk ie j w y k o n a  zespó ł k a m e ra ln y  „ R a d io  P o zn ."  
pp . F . Ł u k as iew io z , T. S zu lc , S t. P a w lak , J . Sobie- 
ru ls k i  i J .  S pyszew sk i ze w sp ó łu d z ia łem  W . Ja -  
ro c h o w sk ie j (m ezzo s o p ra n ) .;  godz 18.45—19- N odpro- 
g ra m , W'j’g ł. p. F r .  R y li, a r ty s ta  T e a tru  P o lsk ieg o ; 
godz. 19—19.25: O d czy t p. t .  „ F a ls y f ik a ty  w m ięd zy - 
m irodow ym  o b ro c ie  p ie n ię ż n y m ’*, w y g ł. p. S. P u - 
n ic k i; godz. 19.23—19.-10: K o m u n ik a ty  ro ln iczo -g o sp o ­
d a rc ze ; gdz. 19.40—20.05: O d czy t p. t. „ P e r ła  k r a jo b r a ­
zu w ie lk o p o lsk ieg o  „Ludwikowo**, w y g ł p ro f . W o- 
dz iezko ; godz. 20.30—22.15: T r a n s m is ja  k o n c e r tu , ko­
m u n ik a tó w  P A T A  i s y g n a łu  cza su  z W arsz a w y .

B e r lin  (483.9 i ,566) Godz. 6.30: K o n c e r t p o ra n n y ;  
godz. 17.30: K o n c e r t; godz. 20.30' R e c y ta c je ;  godz, 
21.15: P o p u la rn y  k o n c e r t o rk ie s trv .

W ie d eń  (f>J7.2) Godz. 11: K o n c e r t;  godz  16.15: K o ń ­
c e )  : godz. 20.15: H u m o r m u zy czn y  w ięk szy ch  i m n ie j­
szych  m is trzó w .

R zym  (449) Godz. 17.45: K o n c e r t;  godz. 21.10: K o n ­
c e r t  o rk ie s try .

P r a g a  (348.9) Go(jz. 17; K o n c e r t;  g odz  20.10: W ie ­
czór h u m o ru .

O d n o « v ed /,’a ln v  r e d a k to r
M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .

Wydawea

Spdtka W ydawnicza „REFORAI®11
S p ó łk a  /  o g r .  o d p .

N o w e  s t t i f  ' n ę i a y Z n i e
d a je  „Y0PUflMlN“, o d d a w n a  w y p ró b o w a n y  i n a u k o w o  
s p re p a r o w a m  ś ro d e k , 50 d aw  12 zł. ze spo« . o życia

BrfieMMrfi ń C9.,iSflansJ;.
Drukarnia Jlusitrowane-so Kuryera CoJaienmego“ — Kraków, Wielopole 1,


